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Przodownicy nauki i pracy
delegatami młodzieży na Zlot

Prenumerata miesięczna zł 
4.05, zamiejsc. 4 50 Zamó­
wienia i wpłaty na prenu­
meratę przyjmują wszyst- • 
kie urzędy pocztowe oraz 

j listonosze Ogłoszenia dro- 
zł 1.50 za wyraz, wy­

miarowe za tekstem zł 3 
za 1 mm specjalne zł 18 — 

za wiersz Konto 
PKO 1-717 lio.

15 robotników Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego Warszawa 
7—Praga wykonało zadania pro­
dukcyjne na okres 6 lat według 
obowiązujących norm rocznych. Są 
to: murarze — Z. Rutkowski. T. 
Charlak, W. Kakiet. P. Ligocki, 
tynkarze — J. Damaziak. M. Janik, 
cieśle — Z. Zaniuk. S. Pawlak, la­
strykarze — S. Wieteska, A. Roda- 
cki, S. Czamołęcki. blacharze — 
R. Długołęcki. C. Długosz, cykli- 
niarz S. Nowak oraz malarz H. 
Klotz.

W ostatnich dniach zameldował 
o wykonaniu 6 norm rocznych pra­
cownik gościcińskiej fabryki mebli, 
wielokrotny przodownik pracy z 
działu stolarni J. Górecki.

Pierwsze wybory w Warszawie
W Warszawie rozpoczęły się wybory delegatów na Zlot Młodych Przodow­

ników — Budowniczych Polski Ludo wej, którzy poprzez realizację pro­
dukcyjnych zobowiązań zlotowych, lepsze osiągnięcia w nauce i aktywną 
pracę społeczną zasłużyli na to za szczytne wyróżnienie.

Jedno z pierwszych zebrań wy­
borczych odbyło się w żeńskiej szko­
le ogólnokształcącej przy ul. Woro­
nicza 8.

Tysiące 
nowych członków ZMP

Z każdym dniem wzrasta 
młodych robotników, chłopów 
niów, którzy uczestnicząc we 
zawodnictwie przedzlotowym
lepiej poznają cele oraz zadania ZMP 
i zgłaszają chęć wstąpienia w jego 
szeregi.

liczba 
i ucz- 
współ- 
coraz

W woj. katowickim przyjęto do 
ZMP w maju br. 2.650 nowych 
członków, w tym 1.385 .nłodzieży 
robotniczej. Świadczy to, że orga­
nizacje ZMP umiały nawiązać ści­
słą współpracę z młodzieżą niezor- 
ganizowaną i porwać ją do współ­
zawodnictwa w pracy.
W czasie kampanii przedzlotowej 

powstają nowe koła ZMP, W 
siedleckim powstało ostatnio 7 
madzkich kół ZMP. do których 
piło 113 dziewcząt i chłopców 
skich.

| W woj. warszawskim ilość
ZMP wzrosła w maju br. o dalszych 
130, a w woj. olsztyńskim — o 41. 
Równocześnie przyjęto w gromadach 
700 nowych członków — przeważnie 
synów i córek pracujących chłopów 
oraz robotników rolnych.

W woj. opolskim utworzono w ma­
ju br. 35 nowych kół miejskich ZMP 
z liczbą 410 członków.

Podarki dla delegatów
Uczestnicy Zlotu zawiozą do do­

mów liczne pamiątki i upominki,

pow. 
gro- 
wstą 
wiej-

kół

Elektryfikacja linii kolejowych
Warszawa—Katowice i Gdańsk—Sopot

Budowniczowie elektrycznej linii ko­
lejowej Warszawa — Katowice realizu­
ją w bież, sezonie zobowiązanie, zgod­
nie z którym odcinek linii pomiędzy 2y-

Rośnie baza 
produkcyjno-składotua 
dla Pałacu Kultury i Nauki

Dzięki regularnym dostawom ma­
teriałów i sprzętu oraz ofiarnej pra­
cy radzieckich budowniczych szybko 
zwiększa się powierzchnia użytkowa 
bazy produkcyjno-składowej dla bu­
dowy Pałacu Kultury 1 Nauki.

Dotychczas oddano już do użytku 
3 wielkie magazyny materiałowe oraz 
ułożono wewnątrz bazy około 3.5 
km. torów kolejowych i wybudowa­
no szereg dróg betonowych. Wykona­
nie tych robót pozwala kierować i 
rozładowywać bezpośrednio do maga­
zynów wagony z materiałami i sprzę­
tem nadchodzące ze Zw. Radzieckie-

■ * ■■ -

We wrześniu rb.
Kongres Obrońców Pokoju
krajów Azji i strefy Oceanu Spokojnego

PEKIN (PAP). Konferencja Przy­
gotowawcza Kongresu Obrońców Po­
koju krajów Azji 1 strefy Oceanu 
Spokojnego obradująca w Pekinie w 
dniach 3 — 6 bm ogłosiła komuni­
kat, w którym stwierdza m. in., 
że wszyscy delegaci w liczbie 47 re­
prezentujących 20 krajów oświad­
czyli, że narody ich krajów pragną 

•gorąco pokoju. Delegaci wypowie­
dzieli się za zwołaniem Kongresu 
Obrońców Pokoju krajów Azji 1 stre­
fy Oceanu Spokojnego, umocnienia i 
rozszerzenia ruchu obrońców pokoju.

W myśl uchwały Konferencji Przy­
gotowawczej, Kongres odbędze się 
w Pekinie w ostatnim tygodniu 
września rb.

W J0 rocznicę wydania 
dzieła Stalina 
„0 Wielkiej Wojnie Narodowej”

MOSKWA (PAP). 10 bm. nwięła 
10 rocznica ukazania się dzieła Sta­
lina — „O Wielkiej Wojnie Narodo­
wej Zw Radzieckiego".

Klasyczne dzdeło Stalina, genialnie 
uogólniające ogromne doświadczene 
polityczne, wojskowe i gospodarcze 
państwa radzieckiego odegrało wy­
jątkowo doniosłą rolę w osiągnięciu 
h storycznego zwycięstwa Zw Ra­
dzieckiego i jego sdł zbrojnych nad 
wrogiem.

Dzieło to wydawano w ZSRR — 
369 razy w 59 językach w nakładzie 
przeszło 21 milionów egzemplarzy.

rardowem a Skierniewicami ma być od­
dany do ruchu najpóźniej w rok po od­
daniu do użytku odcinków Warszawa — 
Tłuszcz i Warszawa — Błonie, na któ­
rych już od 3-ch miesięcy trwa ruch 
elektryczny. .

Prawie na całym odcinku pomiędzy 
2yrardowem a Skierniewicami ustawio­
no już slupy trakcyjne i zawieszono 
sieć elektryczną. Prowadzone są roboty 
przy przebudowie stacji i urządzeń za­
bezpieczających ruch pociągów. Rów­
nolegle buduje się urządzenia do zasi- 

energią elektryczną, a w 
Pro- 

dalszym

O-

-które produkuje już około 40 różnych 
zakładów pracy. Przedmioty, te skal­
kulowane po najniższych cenach, 
sprzedawane będą na kiermaszach 
w czasie Zlotu

Wśród zlotowych pamiątek znajdą 
się albumy do fotografii, albumy 
sportowe, pamiętniki zlotowe, karne­
ty z fotografiami przedstawiającymi 
Warszawę wczoraj,'dziś i jutro, port­
monetki, portfele itp.

Przygotowane są również wielo­
barwne chusty zlotowe, chusteczki 
do kieszonek czapeczki zlotowe, ma­
ski na karnawał nad Wisłą, serpen­
tyny itp.

W druku znajduje się 20 różnych 
kart — pocztówek o tematyce mło­
dzieżowej. W związku ze zlotem u- 
każą się również trzy nowe znaczki 
pocztowe.

lania linii 
szczególności podstacje trakcyjne, 
wadzi się również roboty na 
odcinku linii — pomiędzy Skierniewi­
cami a Koluszkami i prace przygoto- 

. wawcze na trasach między Koluszkami 
i Piotrkowem oraz Koluszkami i Łodzią.

Poważne inwestycje przeprowadza 
się poza tym w obrębie już zelektryfi­
kowanych linii podmiejskich węzła war­
szawskiego. Mają one na celu uspraw­
nienie ruchu elektrycznego poprzez bu­
dowę dalszych podstacji i linii zasilają­
cych oraz automatyzację urządzeń.

Zaawansowane są również dalsze ro­
boty na zelektryfikowanej linii pomię­
dzy Gdańskiem a Sopotem. Jeszcze w 
końcu br linia ta przedłużona będzie 
do stacji Kamienny Potok. Z chwilą u- 

4uchom:enia stacji Kamienny Potok t 
nowych podstacji w węźle gdańdko- 
gdyńskim nastąpi całkowite zaspokoje­
nie potrzeb pasażerskich w ruchu po­
między Gdańskiem i Sopotem.

Defegacja niemiecka
zwiedziła osiedla Warszawy

10 bm. delegaci niemieccy na
gólnopolską Konferencję Obrońców 
Pokoju przeciwko remilitaryzacji
Niemiec zachodnich zwiedzili war­
szawskie osiedla mieszkaniowe:
MDM, Muranów, Żoliborz oraz tere­
ny dawnego Getta.

W godzinach popołudniowych w 
siedzibie Żarz. Gł. L. K. odbyło się 
spotkanie delegatek niemieckiego ru­
chu obrońców pokoju z przedstawi­
cielkami Żarz. Gł. i aktywistkami 
L. K.

Członkowie delegacji niemieckiej, 
wśród której znajduje się inż. arch. 
A. Gerber, jeden z budowniczych 
Alei Stalina w Berlinie, podejmowa­
ni byli również przez przedstawicieli 
Stów. Architektów R. P.

T. Kropczyński
wiceministrem handlu zagr.

Prezydent R. P. mianował podsekre­
tarzem stanu w Min. Handlu Zagr. ob. 
T Kropczyńskiego, dotychczasowego 
radcę handlowego ambasady R. P. w 
Pradze.

Druga wycieczka chłopów
wyjechała do ZSRR

10 bm. wyjechała 
kiego druga w rb.
cieczka chlopów-gospodarzy 
dualnych i czio-nków spółdzielni produk­
cyjnych aby zapoznać się z pracą i o- 
siągnięciami kołchozów i so.wchozów 
oraz zwiedzić Kraj Rad.

Na dworcu żegnali odjeżdżających 
chłopów — min. Rolnictwa Dąb-Kociol, 
wiceministrowie — Rzendowski, Doma­
gała, Kuhl i Czaja, przedstawiciele KC 
PZPR — Pszczólkowski i Klecha, se­
kretarz generalny ZSCh — Jaworski.

Przy pożegnaniu obecny byl również 
II sekretarz Ambasady ZSRR w War­
szawie — A. P. Jermiłow.

Gorące dni MDM

do Zw. Radziec- 
191-osobowa wy- 

indywi-

CENA 15 gr

Do terminu oddania Głównego Placu MDM pozostały już tylko 33 ant 
pracy!

Robotnicy budowlani kończą już realizację swoich zadań. Drogowcy 
również wykonali dużą część prac: Cały niemal Plac pokryty jest asfal- . 
tern. Jutro gotowa będzie kolorowa, kamienna mozaika na środku Placu.

Na zdjęciu fragment robót drogowych na Głównym Placu MDM.
Foto — Ed. Hartwig.

BESTIALSKA „OPERACJA” AGRESORÓW NA KOŻEDO
Dziesiątki jeńców zabitych, setki rannych 
Trwają poszukiwania spalonych zwłok pod zgliszczami baraków

NOWY JORK (PAP). Agresorzy amerykańscy dokonali we wtorek no­
wej potwornej masakry koreańskich i chińskich jeńców wojennych na wyspie 
Kożedo. Według doniesień pochodzących z amerykańskich źródeł oficjalnych, 
zamordowano trzydziestu kilku jeńców, a przeszło 130 zostało ciężko rannych. 
W rzeczywistości liczba ofiar jest niewątpliwie kilkakrotnie większa. Źródła 
■amerykańskie wspominają o trwających 
szczami baraków obozowych, spalonych

Jak wynika z. depesz zachodnich 
agencji prasowych, wtorkowe wydarze­
nia na Kożedo miały przebieg na­
stępujący

We wczesnych godzinach rannych 
przed obozem skoncentrowano wojska

Lud Francji osiągnie zwycięstwo w wielkiej walce
między siłami przeszłości a siłami przyszłości 
Oświadczenie J. Duclos wobec sędziego śledczego

PARYŻ (PAP). Dziennik „L‘Huma nite" opublikował oświadczenie Jacąues 
Duclos złożone 7 bm. w więzieniu „ Sante" sędziemu śledczemu Jacquinot. 
Jacąues Duclos oświadczył m.

Panie sędzio, 10 dni temu 
aresztowany z pogwałceniem 
Konstytucji, gwarantującego 
ność' członków parlamentu, 
dziś — 7 czerwca przystąpi! 
przesłuchania mnie. Potrzeba było pa­
nu dużo czasu, aby zmontować akt 
sprawy.

Jest rzeczą oczywistą, że rząd kiero­
wany przez pana Pinay‘a, byłego radcę 
Vichy, pragnie znów wszcząć przeciw­
ko partu komunistycznej politykę, pro­
wadzoną przez zdrajcę Petain‘a w po­
nurych czasach okupacji. Zadając cios 
partii komunistycznej w osobie jednego 
z jej przywódców, rząd sądził, że -po­
traf’ powstrzymać narastający gniew 
ludu, wywołany polityką zdrady naro­
dowej, wojny, nędzy i faszyzmu. Po­
nieważ jednak żaden przepis prawa nie

in.:
zostałem 
art. 22 
nietykal- 
Dopiero 
pan do

Robotnicy Niemiec zech.
przeciwko zbrodniczej polityceAdenauera

BERLIN (PAP). — Agencja ADN 
podaje z różnych miast 
Zach dalsze wiadomości o 
etach przeciwko wojennemu 
dowi ogólnemu" i przeciwko zarzą­
dzeniom anty robotniczym Adena-
uera.

Rada zakładowa stalowni „Muel- 
he;m-Me;derich" w imieniu 6 tys 
robotników sk ero wała do Bundesta­
gu pismo, potępiające „układ ogól-

Niemiec !
iprote- 

„ukła-

fiu sfr. 2

Przemówienie 
min. A. Rapackiego 

na Ogólnopolskiej Konferencji 
przeciw remilitaryzacji Niemiec

ny" i drakoński regulamin .pracy w 
przedsiębiorstwach zachodnio-nie- 
mieekich Rada zakładowa podkreśla, 
że robotnicy zachodnio-niemieccy go­
towi są zastosować najostrzejsze 
środki walki przeciwko polityce Ade- 
nauera.

O strajkach i zebraniach protesta- 
cyjnyoh donoszą z Duesseldorfu, 
Karlsruhe, Friedrichshafen i Bremen- 
haven W Hanowerze odbyło się 
zgromadzenie protestacyjne 4 tys. 
pracowników miejskich. W Hambur­
gu przerwało pracę na przeciąg go­
dziny kilka tysięcy robotników por­
towych

7 i 8 bm. odbył się we Frankfur­
cie nad Menem kongres Tow Obro­
ny Pokoju w Europie Uczestnicy 
kongresu uchwalili rezolucję stwier­
dzającą. że „rząd" federalny powinien 
domagać się rozmów przedstawicieli 
czterech mocarstw w celu rozstrzyg­
nięcia problemu niemieckiego.

pozwalał aresztować mnie, trzeba było 
dokonać zbrodniczego nadużycia wła­
dzy, aby wtrącić mnie do więzienia. 
Zbrodni tej winni są policjanci i dwaj 
urzędnicy sądowi, w tej liczbie i pan.

Jeśli chodzi o mnie, to staję przed 
panem ze spokojnym sumieniem prze­
konany że służyłem sprawie klasy 
robotniczej, sprawie socjalizmu, osta­
tecznemu zwycięstwu, któremu nic 
na świecie nie może przeszkodzić. 
Nie jestem pewien, panie sędzio, czy 
pana sumienie jest równie spokojne 
jak moje, ponieważ wie pan dobrze, 
że akty sprawy sporządzone przez 
pana nie wytrzymują uczciwej kry­
tyki.
Mam prawo uważać,' iż rząd zamie­

rza uciec się do fałszu, aby podtrzymać 
oskarżenie, które niczym nie może być 
uzasadnione. Metody stosowane 'w ca­
łej tej spraw:e świadczą wyraźnie o 
nikczemności stojących, u władzy ludzi, 
którzy prowadzą Francję do przepaści. 
Prefekt policji odbył niedawno podróż 
do St. Zjednoczonych, i chce on nie­
wątpliwie zastosować wobec mnie ame­
rykańskie metody walki antykomuni­
stycznej.

Dla dzisiejszych ministrów, tak jak 
dla wczorajszych mmistrów Petain‘a, 
praworządność n e ma znaczenia. Zo­
stałem bezprawni aresztowany Moja 
teczka została skradziona i bez wąt­
pienia poddana brudnym machinacjom 
w warunkach jawnego bezprawia, prze­
prowadzono rewizję w sposób nielegal­
ny w czasie nieobecności zaintereso­
wanych osób, a 28 maja policja popeł­
niła oburzające zbrodne.

Tego rodzaju polityka rządu tłuma­
czy się tym, że celem jego jest
nięcie Francji do wojny, jak o 
świadczy podpisanie przez St. Zjedno­
czone. W Brytanię i Francję z odwe­
towcem Adenauerem „układu ogólne­
go" — układu upojny. Nieuniknionym 
uzupełnieniem tej polityki wojny jest I

na płaszczyźnie wewnętrznej stosowa­
nie faszystowskich metod przede wszy­
stkim przec:wko komunistom. Metody 
te stosowane będą w znacznie szer­
szym zakresie, jeśli naród swą akcją 
temu nie przeszkodzi.

Nas, komunistów, prześladuje się 
ponieważ jesteśmy przeciwko wojnie, 
brutalne represje spadają na aktywi­
stów partii Thoreza, ponieważ bronimy 
praw narodu. Nie dziwi nas to, porne- 
waż wiemy, że — jak pięknie wyrazi! 
się Varleine — jeden ze wspaniałych 
bohaterów Komuny Paryskiej: „Okru­
cieństwo jest jedynym źródłem władzy, 
która się wali".

Panu, panie ’ sędzio, powierzono 
Właśnie obronę takiej władzy, która 
się wali. Koło historii toczy się i I 
nic go nie zatrzyma. Bez względu 
na machinacje policyjne, na wszyst­
kie fabrykowane akty i fałszerstwa, 
jelno nie ulega wątpliwości: Naród 
osiągnie zwycięstwo w wielkiej wal­
ce między siłami przeszłości, które 
chciałyby utrzymać przestarzały i 
zgniły stary porządek społeczny, a 

kroczącymi po 
która doprowa- 
jutrzenki

jeszcze poszukiwaniach tzwłx>k pod zgli- 
podczas masakry.
amerykańskie w liczbie około 6 tys. 
ludzi, w tym tysiąc spadochroniarzy 
oraz pewną ilość satelickich oddziałów 
holenderskich, wspieranych przez czoł­
gi, samochody pancerne i miotacze o- 
gnia. Obiektem operacji był sektor 
nr 76 mieszczący 6.400 jeńców. Cało­
ścią kierował osobfście gen. Boatner.

Akcję upozorowano wykonaniem 
planu „podziału" sektora na małe 
jednostki, rzekomo w celu łatwiej­
szego administrowania obozem. W 
rzeczywistości był to sygnał do pod­
jęcia planowej eksterminacji jeńców 
wojennych.
O godz. 5,30 czasu miejscowego, 

Boatner wydał przez megafon rozkaz 
natarcia. Agencja Reutera podkreśla, 
że oświadczył on przy tym członkom 
swego sztabu: „Zaczynamy dżentelme­
ni".... a według 
„United Press" 
krzykiem: . .Jeśli 
— niech będzie 
to jest wojna!".

Po ataku na sektor 76 .ruszyły czoł­
gi i samochody pancerne, strzelając z 
karabinów maszynowych i miotając 
płomienie, a pod ich osłoną — oddzia­
ły piesze, posługując się granatami i 
gazami łzawiącymi. Zaatakowani jeńcy 
zachował' się bohatersko, stawiając o- 
pór mordercom Agencja „United Press" 
stwierdza, że „operacja" trwała 4 go­
dziny. „Zwyciężonych".'- jeńców., zwłasz­
cza zaś tych, których Amerykanie u- 
ważali za „przywódców", potraktowano

agencji amerykańskiej 
zachęc;ł żołnierzy o- 
ma, być przelew krwi 

przelew krwi. Przecież

w jak najbardziej bestialski sposób. 
Korespondent agencji „United Press", 
który asystował Boatnerówi opisuje, że 
15 „przywódców'", w tym trzy kobiety, 
wywleczono poza obręb s-aktorą i rzu­
cono dó rowów twarzą do Ziemi, 
t^s-zystkicb pozostałych podzielono na 
grupy po 150 osób i popędzono, do 
przygotowanych zawczasu baraków kar­
nych.

Po zakończeniu operacji, Boatner 
zapowiedział „oczyszczenie" dalszych 
sektorów.

Wtorkowa masakra jeńców wojen­
nych odbyła się — podobnie jak 
wszystkie inne bestialskie zbrodnie 
najeźdźców amerykańskich w Korei 
pod flagą Narodów Zjednoczonych. 
PEKIN (PAP) Dowódca naczelny 

koreańskiej armii ludowej Kim Ir- 
sen i dowódca chińskich ochotników 
ludowych Peng Teh-huei wystoso­
wali do dowódcy amerykańskich sil 
zbrojnych na Dalekim Wschodzie 
gen. Clarka list, w którym piszą m. • 
in.:

— Sprawa repatriacji jeńców wo­
jennych jest obecnie jedynym za­
gadnieniem stojącym na przeszko­
dzie do osiągnięcia porozumienia W 
sprawie rozejmu w Korei. Uważamy, 
że delegacje obu "stfori powinny u- 
ezynić wszystko, co leży w ich mo­
cy, aby uregulować tę sprawę drogą 
konsultacji i doprowadzić w Korei 
do rozejmu, którego pragną gorąco 
narody całego .świata. ./■

Tymczasem 7 bm. delegacja a- 
merykańska oświadczyła, że prze­
rywa rokowania na okres trzydnio­
wy i opuściła namiot, w którym 
odbywały się rokowania, nie wy­
słuchawszy nawet do końca tłuma-

AUalszu nąg 
na str.t.

Funkcjonariusze policji ludowej NRD
■ ■ ■ ■ ■ a ■ • ■ i

wc:ąg- 
tym

siłami 
drodze 
dzi ich 
lizmu

przyszłości, 
walki i ofiar, 
do świetlanej socja-

Bltaury ciąg 
na str. 8.

Rottenburg w Bawarii
siedzibą nowego SS

BERLIN (PAP) Rząd boński otrzy­
mał od wysokich komisarzy mocarstw 
zachodnich zapewnienie, że po ra­
tyfikowaniu militarystycznego „ukła­
du ogólnego" organizacje hitlerow­
skie NSDAP. SD. SS. SA i gestapo 
uznane zostaną znowu za legalne. 
Jednocześnie będzie unieważnione za­
rządzenie aliantów z 1945 r., na pod­
stawie którego wspomiane organiza­
cje były rozwiązane i zakazane.

W związku z reaktywizacją tych 
Organizacji, w Rottenburgu (Bawaria) 
będzie mieć swą siedzibę stowarzy­
szenie byłych SS-manów rozpoczyna­
jące w najbliższych dniach działal­
ność.

uprowadzeni siłą na teren Niemiec zach.
Protest przedstawiciela ZSRR w Rerlinie

BERLIN (PAP). 23 maja br. w re­
jonie Gardelegen na 
NRD zostali schwytani i 
uprowadzeni do angielskiej strefy 
okupacyjnej Niemiec dwaj funkcjo­
nariusze policji ludowej: Koch 
chelepp.

W związku z tym, zastępca 
sztabu grupy radzieckich wojsk 
pacyjnych w Niemczech gen. 
sow wystosował na ręce 
szefa sztabu brytyjskich wojsk oku­
pacyjnych pismo następującej treś- 
ęi:
„W wyniku przeprowadzonego śledz­

twa ustalono, że wymienieni funk­
cjonariusze policji ludowej w czasie 
pełnienia przeż nich czynności służ­
bowych zostali ostrzelani, a następ­
nie schwytani przez policjantów za­
chodnio - niemieckich. którzy weszli 
na terytorium NRD. Znalezione na 
miejscu przestępstwa łuski i okrwa­
wione bandaże świadczą o tym, iż 
jeden z funkcjonariuszy policji lu­
dowej został ranny".

Gen. Trusow zaprotestował prze- 
terytorium I ciwko zbrodni policji zachodnio-nie- 

przemocą I mieckiej, zażądał umożliwienia po­
wrotu porwanym funkcjonariuszom 
policji ludowej oraz odszkodowania 
za wyrządzone straty. 'i El-

szefa 
oku-
Tru- 

zastępcy

Pierwszy statek przepłyną! ■

kanał Wołga —Bon
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

podaje, że pierwszy parowiec, który 
wypłynął przed kilku dniami ze Sta­
lingradu, przebył całą trasę wołżań- 
sko-dońskiego szlaku wodnego i za­
winął do portu w Kałaczu nad Do­
nem.

Tym samym zakończony został po­
myślnie pierwszy rejs na nowej wod­
nej arterii komunikacyjnej, łączącej 
w jednolity system pięć 
pejskiej części ZSRR — 
tyckie. Białe^ Czarne, 
Kaspijskie.

mórz euro- 
Morze Bał- 
Azowskie i
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Naród polski wykona Z honorem strajki i masowe demonstracji
swe zadania w walce o pokój
Przemówienie min. A. Rapackiego na wiecu w Warszawie

9 bm. na wielkim wiecu ludności Warszawy, który odbył się po Ogól­
nopolskiej Konferencji przeciw remilita ryzacji Niemiec zach. — przemawiał 

■*"- J ' . - _ ' J Obrońców Pokoju min. A. Rapacki.

I dla tego samego wszystkie narody 
i ludzie pragnący pokoju, a na ich 
czele Zw. Radziecki, nasz naród, wszy­
scy patrioci niemieccy, pragnący poko­
ju i odrodzenia swego narodu pokojo­
wego, demokratycznego — łączą ściśle 
walkę przeciwko Zbrodniczym* planom 
wojennym Trumanów, Achesonów i ich 
Adenauerów i Schumacherów, Chur­
chillów, P''nay‘ów i Schumanów — z 
walką przeciwki remilitaryzacji — o 
zjednoczone i demokratyczne Niemcy. 

Podpisy czterech panów na układzie 
ogólnym — mówił wiceprzewodniczący 
PKOP — mogą być i będą przekreślo­
ne wspólną wolą i walką narodów, a 
przede wszystkim wolą walki i pporem 
narodu niemieckiego popartego oolidar- 
nością wszystkich pragnących pokoju 
ludzi i narodów.

Min. Rapacki oświadczył następnie, 
że nas Polaków „układ ogólny" nie 
zaskakuje. Wiemy jak silnie jesteśmy 
związani nierozerwalną przyjaźnią ze 
Zw. Radzieckim, z krajami demokracji 
ludowej, z setkami milionów obrońców 
pokoju, jak silni jesteśmy i własnymi 
rosnącymi z każdym dniem siłami.

Nie tylko wiemy, że potrafimy 
obronić nasze granice, wiemy, że je­
śli będziemy silni i zjednoczeni z 
naszymi przyjaciółmi na całym świę­
cie, potrafimy obronić je — poko­
jem. Po to, aby obronić pokojem 
granice, po to, aby nie poważył się 
imperializm targnąć na wyzwolony 
z jego jarzma świat budującego się 
i zwycięskiego socjalizmu, trzeba 
więcej siły niż po to, aby wygrać 
wojnę. Nasza walka o Plan, nasza 
świadomość polityczna, nierozerwal­
na jedność naszego świata, budujące­
go się i zwycięskiego socjalizmu i 
całego obozu pokoju — da nam te 
siły. Da nam na pewno.
Nie mogą nas zrażać trudności towa­

rzyszące nam prz*y olbrzymim tempie 
rozwoju — wskazuje min. Rapacki — 
nie wolno nam przed nimi cofać się, 
ani zakłócać rytmu pracy. Radosna 
pewność, że pokój i siła naszej Ojczy­
zny rośnie w naszych rękach, pozwoli 
nam konsekwentnie łamać trudności,

wiceprzewodniczący Polskiego Komitetu
Min. Rapacki stwierdzi! na wstępie, 

że w oparciu o ponad 18 milionów 
głosów, oddanych przed rokiem prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec zach., 
W oparciu o jednomyślnie wyrażoną 
zgodę milionów Polaków, zebranych na 
wiecach i masówkach w zakładach pra­
cy, gminach i miastach — Ogólnopol­
ska Konferencja, zwołana przez PKOP, 
w której reprezentowane były najszer­
sze warstwy społeczeństwa polskiego, 
cały naród polski — przyjęła jedno­
myślnie rezolucję przeciwko remilitary­
zacji < wojennemu „układowi ogólne­
mu", za zjednoczonymi, pokojowymi i 
demokratycznymi Niemcami. Konferen­
cja wybrała delegatów, którzy zaniosą 
iważki głos narodu polskiego na Mię­
dzynarodową Konferencję w Kopenha- 
'dze.

Konferencja komitetów obrońców 
pokoju — stwierdził mówca — sfor­
mułowała do końca jasno i’konsek­
wentnie stanowisko i rację stanu na­
rodu polskiego. Nie ma Polaka, któ­
ry by nie rozumiał jakim niebezpie­
czeństwem dla pokoju i dla narodu 
polskiego jest remilitaryzacja Nie­
miec zach. Być zaś przeciw remilita­
ryzacji, być za Niemcami pokojowy­
mi — znaczy być za Niemcami zjed­
noczonymi i demokratycznymi.
Min. Rapacki podkreślił dalej, że re­

prezentanci najszerszych rzesz narodu 
polskiego wskazali właśnie na takie 
stanowisko, jakie od początku utrzy­
mywała i utrzymuje dalekowzroczna, 
konsekwentna « nieugięta polityka Zw. 
Radzieckiego.

Wszystko co reakcyjne, co zaprzeda-' 
ne imperializmowi, co lęka się trwałe­
go pokoju, występuje przeciw zjedno­
czonym, demokratycznym i pokojowym 
Niemcom. Oto dlaczego występują 
przeciwko zjednoczonym Niemcom ci 
sami, którzy są wrogami granicy na 
Odrze i Nysie.

Stosunek do sprawy zjednoczo- 
nvch Niemiec, tak jak stosunek do 
granicy na Odrze i Nysie jest nie­
zawodną próbą szczerości pokojo­
wych deklaracji i słów. Oto dlaczego 
nie uwierzymy tak długo słowom 
pokoju — choćby z Watykanu — do­
póki słowom tym nie będzie towa­
rzyszył — jasny, niedwuznaczny, po­
zytywny stosunek do naszych granic 
i do uchwał poczdamskich.

KRÓ1 KIE SPIĘCIA
Amerykańscy „przyjaciele* Polski

W USA odbył się niedawno Kongres 
Polonii Amerykańskiej, któremu ton 
nadawali reakcyjni przywódcy polo­
nijni. Zbyteczne będzie podkreślać, że 
o tym, jak głęboko sprzeczne z intere­
sem Polski są remilitaryzacja Niemiec 
zach., podpisanie „układu ogólne­
go" i rewizjonistyczna heca hitlerow­
ców oraz ich amerykańskich protekto­
rów — na Kongresie nie mówiono. 
Przeciwnie, „prezes" Rozmarek wy­
głosił przemówienie, podżegające do 
wojny i witające powstanie neohitle- 
rowskiej armii.

Jako wielki sukces Kongresu jego 
organizatorzy uważali depeszę sena­
tora Tafta, drugiego — obok Eisenho­
wera — „republikańskiego" kandyda­
ta na prezydenta USA, który zapew­
niał Polonię amerykańską o swoim 
„zainteresowaniu sprawą wolności 
Polski".

Miarodajna ocena9
Bynajmniej nie lewicowy, lecz prze­

ciwnie — ultrareakcyjny tygodnik 
brytyjski „Observer“ zamieścił arty­
kuł o zakończonym niedawno w Bar­
celonie Kongresie Eucharystycznym. 
W artykule czytamy:

„Katolicy z Francji, Belgii i Ho­
landii mieli poważne wątpliwości, 
czy powinni uczestniczyć w impre­
zie, na której religia zmieszana zo­
stała w nierozdzielny sposób ze 
specjalną formą polityki... Wiele 
znanych osobistości nie wzięło u- 
działu w Kongresie. M. in. nie u- 
czestniczyli w nim (nawet — dop. 
red.) prymas Francji Feltin oraz 
znani pisarze katoliccy Mauriac i 
Maritain. Wśród tych, którzy wzięli 
udział w Kongresie, wielu wyraziło 
później zaniepokojenie z powodu 
wyraźnie FASZYSTOWSKIEJ at­
mosfery, panującej na Kongresie i 
z powodu aresztowań, przeprowa­
dzonych w Barcelonie przed jego 
rozpoczęciem... Jeśli fraternizacja z 
generałem Franco może wywołać 
tarcia w tak mocnej organizacji, ja­
ką jest kościół rzymsko katolicki, to 
rządy zachodnie winny wziąć, pod 
uwagę, ile kłopotów może to wywo­
łać pod względem jedności politycz­
nej".
Skądinąd witCdomo, że papież Pius 

XII błogosławił uroczyście ten zjazd 
międzynarodówki faszystów. W prze­
mówieniu radiowym, wygłoszonym 
po hiszpańsku, papież wychwalał 
reżim generała Franco, oświadczając 
m. in.:

„Hiszpania doznała wysokiego za­
szczytu goszczenia tego Kongresu, 
co stanowi słuszne uznanie dla jej 
mocnego, głębokiego i apostolskiego 
katolicyzmu".
Nie pierwszy to raz Pius XII udzie­

lał swej ‘apostolskiej aprobaty faszy­
zmowi, ale tym razem... Zresztą, za­
równo wymienieni przez „Obseryera" 
i dalecy od postępowości działacze ka- 
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Jak sobie pan senator tę „wolność 
Polski" wyobraża, ujawnił sam w ty­
dzień później. Udzielił mianowicie 
przedstawicielowi adenauerowskiej a- 
gencji prasowej wywiadu, w którym 
stwierdził, że był zawsze przeciwny 
polityce bezwarunkowej kapitulacji 
hitlerowskich Niemiec, że był i jest 
przeciwnikiem procesów norymber­
skich, oraz że od początku sprzeciwiał 
się „oddaniu Polsce niemieckich ziem 
za Odrą i Nysą".

Między depeszą wysłaną do kongre­
su Polonii amerykańskiej a tym wy­
wiadem nie ma — wbrew pozorom — 
żadnej sprzeczności. Albowiem pano­
wie Rozmarek, Machrowicz i inni 
chcieliby losy Polski ukształtować tak 
samo, jak republikański senator Taft. 
I nic dziwnego: tak samo jak Taft 
służą przecież interesom amerykań­
skiego wielkiego kapitału.

toliccy, jak i sam brytyjski tygodnik 
reakcyjny, wyręczyli nas w ocenie 
sensu politycznego papieskich 
zachwytów.

W-k

Jak to wygląda z bliska
Prawie tyle, ile...

jesteś zwolenni- 
tym 
pręt

miejscu ofi- 
i bije księ-

nie: opowiadałem 
rozumiem, co

mało ci, 
Twój pa- 
wam po- 
do szafy, 
kilkakrot-

przy 
pan

Oficer policji: „Ej, ty klecho, ja 
jestem wychowankiem seminarium 
katolickiego, a ty 
kiem gwałtu!" (W 
cer bierze żelazny 
dza).

Ksiądz: „Nigdy 
się za gwałtami, ale 
się dzieje w duszy robotników, gdy 
mają do czynienia z prowokacją".

Oficer policji: „Jeszcze 
łajdaku, czerwony klecho! 
pież siedzi w Moskwie. Ja 
każę!" (Oficer podchodzi 
wyjmuje pałkę gumową i 
nie mocno uderza księdza). „Szanuję 
księdza, ale nie człowieka".

Ksiądz: „To właśnie człowieka
Jrzeba szanować. A pan bije mnie 
pałką. Najbardziej jednak boli mnie 
to, że uważa pan siebie za chrześcija­
nina, że asystuje pan na pewno 
mszach i komunii. A teraz bije 
księdza!“

Oficer policji: „Komuniści!"
Ksiądz: „Wczoraj widziałem 

manifestacji wielu katolików, którzy 
nie są komunistami, a również in­
nych księży".

Oficer policji: „Odprawiasz na 
pewno ładne msze. Zaczekaj! Zoba­
czysz, jak ci będzie z bolszewika­
mi".

Ksiądz: „Od wczoraj wieczorem
nie boję się już niczego. Z nikim nie 
może być gorzej niż z wami". (Ofi­
cer bije księdza, który już nie odpo­
wiada na dalsze pytania). 

na

opory i przeszkody. Wzmóżmy jeszcze 
bardziej czujność. Pamiętajmy, że wróg 
im mniej może liczyć na swoje siły, 
tyhi bardziej stawia na osłabienie na­
szych. Kiedy każdy Polak, zrozumie o 
co idzie walka, kiedy zrozumie jak 
walczyć, kiedy ze zwolennika pokoju, 
który nie chce wojny — stanie się 
świadomym bojownikiem pokoju, a z 
patrioty, który kocha Ojczyznę — świa­
domym twórcą siły i jasnej socjalisty­
cznej przyszłości Ojczyzny — wtedy 
nasz front narodowy walki o pokój i 
plan 6-letni, który zerwał się do walki 
na wezwanie naszego Prezydenta i 
nauczyciela — stanie się niezwalczoną 
potęgą w liczących setki milionów lu­
dzi szeregach oboeu pokoju.

Bojownicy pokoju! Uczcie solidar­
ności i przyjaźni dla wszystkich bo­
jowników o pokój — dla wszystkich 
narodów walczących o pokój, przede 
wszystkim dla głównej i czołowej 
siły pokoju — dla naszego wyzwoli­
ciela, gwaranta naszych granic, 
pierwszego bojownika o prawdziwą 
przyjaźń między narodami — dla Zw. 
Radzieckiego i dla jego wodza — 
Józefa Stalina.

Zwracając się do przedstawicieli 
narodu niemieckiego uczestniczących 
w obradach Ogólnopolskiej Konfe­
rencji min. Rapacki mówi:

Pozdrówcie drodzy goście wszyst­
kich Waszych współbojowników po 
tej i tamtej stronie Łaby. Powiedzcie 
klasie robotniczej j nowej, odrodzo­
nej, żarliwej młodzieży niemieckiej— 
w imieniu ludu Warszawy i polskich 
obrońców pokoju: ufamy Wam i wie­
rzymy, że wziąwszy raz w ręce spra­
wę pokoju i Waszej ojczyzny będzie­
cie bronić jej do końca. Zanieście 
do NRD i za Łabę zapewnienie o na­
szej pełnej solidarności.

Przemówienie swoje min. Rapacki 
kończy, kierując w imieniu ludu 
Warszawy pozdrowienia do wszyst­
kich bojowników i patriotów wal­
czących o sprawę pokoju i przysz­
łość swych narodów.

Zapewniamy ich, że Polska Lu­
dowa 1 zjednoczony wokół klasy 
robotniczej i swego Prezydenta na­
ród wykona z honorem swe zada­
nia w walce o pokój.

Przemówienie
Wojciecha Żukrouiskiego

Następnie przemawiał Wojciech 
Żukrowski, który powiedział m. in.:

Znowu przeklęte słowo wojna po­
mrukiem przetacza się po świecie. 
Otwarły się bramy więzień i obo­
zów, generałowie Hitlera, doświad­
czeni ludobójcy, znajdują nowych 
mocodawców. Między ruinami nie­
mieckich miast, tam, na Zachodzie, 
dudni podkutymi butami wybijany 
pairademairsch.

Za kordonami policji, pod osłoną 
czołgów został podpisany wbrew woli 
narodów pakt napastniczy.

Aresztowanie złodziei i paserów 
winnych profanacji kościołów

• W ostatnim czasie dokonane zo­
stały w dwóch kościołach w Często­
chowie i w kościele w Witaszycach 
(woj. poznańskie) włamania i kra­
dzieże przedmiotów kultu religijne­
go.

27 maja br. władze ujęły i osadzi­
ły w areszcie sprawców tych prze­
stępstw, dokonanych w prowokacyj. 
ny sposób.

Są to znani i wielokrotnie karani 
złodzieje: E. Smuszeweki 1 R. Pstru- 
sińaki. W czasie rewizji w mieszka­
niu Pstrusińskiego znaleziono wiele 
przedmiotów pochodzących z kradzie-

*

Następnie przesłuchuje drugiego 
księdza.

Oficer policji: „Fałszywy ksiądz! 
Bandyta! Stalinowski klecha!" (Bije 
księdza pałką gumową). „Gdzie by­
łeś wczoraj?"

Ksiądz: „Byłem z moimi towarzy­
szami, a gdy mnie aresztowano, 
opatrywałem rannego".

Oficer policji: „Łajdaku!" (Pokazu­
je żelazny pręt). „A to ci się podo­
ba?" (Bije księdza i kopie go w ner­
ki).

¥
p ZYTELNICY sądzą może, 

scena miała miejsce w
, że ta 

miejsce w lokalu 
w owym okresie,gestapo czy SS, 

gdy Hitler obejmował władzę i w 
Niemczech odbywały się jeszcze ma­
nifestacje.

Nie — ta scena miała miejsce 29 
maja 1952 r., na posterunku policji 
w Paryżu. Ton i metody są gesta­
powskie, ale inspiracja — amerykań­
ska, a wykonanie — francuskie.

Aresztowani księża — to ksiądz 
Bonyer, wikary parafii Petit Co- 
lombo, oraz ksiądz Cagne. Zostali 
„pojmani" przez „bohatersko" bijącą 
i kopiącą policję pana Pinaya w 
chwili, gdy opatrywali rannego ma­
nifestanta.

Sprawozdanie, które przytoczyliś­
my na wstępie, opublikowało bynaj­
mniej nie jakieś lewicowe pismo, 
lecz burżuazyjny tygodnik „Obser- 
vateur“ i półoficjalny „Monde", za 
zgodą ks. kanonika Hollande.

Uważnie śledźmy ruchy podpala­
czy, bądźmy nadal czujni. Nie jesteś­
my osamotnieni.

Łączy nas przyjaźń z sąsiadami, 
przed nami jest na przedpolu twier­
dzy pokoju wielomilionowa rzesza 
ludzi dobrej woli, którzy walczą wraz 
z nami o pokój. Wspiera nas niezwy­
ciężony Związek Rad, ostoja wolnoś­
ci.

Wrzesień już się nigdy nie pow­
tórzy...

Przeorała się świadomość w naro­
dzie niemieckim, dokonały się tam 
za Odrą zasadnicze przemiany — 
rzeka graniczna n.ie dzieli, ale łączy 
nasze narody.

Natomiast granica wytyczona 
bagnetami amerykańskiej policji 
dzieli żywy naród, uwiera, drażni... 
Niemcy muszą być jednolite, wolne 
i demokratyczne, w tym dążeniu 
poprzemy ich ze wszystkich sił, 
gdyż tylko demokratyczne Niemcy 
są gwarancją pokoju nad Odrą i 
Nysą, dają nam pewność wieczy­
stego władania piastowskimi zie­
miami Dolnego Śląska.
„Układ ogólny" zamiast osłabić 

wzmógł tylko w narodach wolę, ó- 
brony. „Układ ogólny" pozostanie 
świstkiem papieru. Dokumentem 
strachu. To będzie zależało od zbio­
rowej woli uczciwych Niemców, ro­
botników francuskich, włoskich, od 
woli setek milionów mieszkańców 
Zw. Radzieckiego, Chin i demokra­
cji ludowych. Od naszej woli — od 
6iły obozu pokoju.

Dlatego jeszcze ofiarniej musimy 
tworzyć, wytężyć wszystkie siły, 
byśmy nic nie mieli sobie do wy­
rzucenia. Niech nowe ognie zapło­
ną nad hutami, niech dudnią wa­
gony ładowane węglem, niech 
dzwonią pod młotami stalowe kon­
strukcje. Niech pną się pod niebo 
mury robotniczej Warszawy, wy­
żej, w słońcu niech świecą jak 
sztandar zwycięskiego socjalizmu!

Nowa prowokacja
■W Dalszy ciąg 
•*> ze str. 1.

czenia przemówienia przedstawi­
ciela delegacji koreańśko-chińskiej. 
Stanowi to prowokację, niedo­
puszczalną w rokowaniach między 
dwiema równouprawnionymi stro­
nami.
8 i 9 bm. delegaci amerykańscy 

odmówili przybycia na rokowania w 
Panmundżonie. ..................— -

Jeśli przy pomocy tego rodzaju 
prowokacji strona amerykańska za­
mierza doprowadzić do zerwania ro­
kowań, to powinna oświadczyć to 
otwarcie i ponieść całą odpowie­
dzialność za to zerwanie.

Delegacja koreańsko-chińska uwa­
ża za absolutnie konieczne prowa- 

. dzenie nadal rokowań w celu osiąg-

ży w kościołach oraz narzędzia, któ­
rymi dokonane zostały włamania do 
kościołów. Poza tym aresztowany 
został ojciec Pstrusińskiego — Hen­
ryk, właściciel wytwórni dewocjo- 
nalii w Krakowie, który ze złomu u- 
zyskanego z przedmiotów skradzio­
nych w kościołach odlewał vota i 
dewocjonalnia celem dalszej sprzeda­
ży. W czasie rewizji w wytwórni i 
mieszkaniu jej właściciela znaleziono 
świeżo odlane ze skradzionych w ko­
ściołach metali złote vota i krzyże.

Przestępcy staną wkrótce przed 
sądem.

się wszystko podłe i złe 
i w Paryżu, w Grecji i 
nie przestaje mówić o 
demokracji". Co dzień, 
przez „Głos Ameryki" i

Zbyteczne powiedzieć, że sprawo­
zdań z przesłuchania innych areszto­
wanych. a zwłaszcza robotników, 
prasa burżuazyjna nie ogłosiła. Ale 
na podstawie tej jednej próbki moż­
na 60tie te przesłuchania wyobra­
zić...

W godny sposób burżuazja francu­
ska czci objęcie stanowiska amery­
kańskiego gauleitera Europy przez 
generała - dżumę Ridgwaya: areszto­
waniem Duclos i setek innych dzia­
łaczy, strzelaniem do manifestantów, 
„przesłuchiwaniem" uwięzionych na 
gestapowską modłę, prowokacjami 
tyle głupimi co bezczelnymi. To m. 
in. po to, by ksiądz Cagne dostał fa­
chowe uderzenia w nerki, prefekt 
policji paryskiej Bayloit jeździł się 
uczyć do Waszyngtonu...

Rząd amerykański, z którego roz­
kazu dzieje 
— w Korei 
w Bonn — 
„wolności i 
co godzinę, 
wszystkie jego filie, ze szpalt prasy 
amerykańskiej i wszystkich jej filii— 
leją się potoki słów o „wolności i o 
demokracji". Gdyby ktoś pracowicie 
zliczył piękne słowa o „wolności i 
demokracji", wyplute przez amery­
kańską i pro-amerykańską propa­
gandę w ciągu jednego dnia, nali­
czyłby ich bardzo wiele. Prawie ty­
le, ile kopniaków rozdziela jednego 
dnia policja Pinay‘a. Prawie tyle, ile 
strzałów, ciosów, zniewag pada je­
dnego dnia na bezbronnych jeńców 
Kożedo. Może nawet prawie tyle, ile 
dolarów zarabia na tym wszystkim 
jednego dnia wielki kapitał amery­
kański.

Wilczek

B Dokończenie 
es *tr. l.

Na zakończenie, panie sędzio, żądam 
anulowania bezprawnego i bezpod­
stawnego śledztwa przeciwko mnie. 
Powinien pan jtowiedzieć, panie sędzio, 
czy pragnie pan iść do końca drogą 
nadużycia władzy, drogą niezbędną 
dla rządu wojny, zdrady i spekulacji, 
niezbędną po to, aby mógł on jeszcze 
przez pewien czas kontynuować 6wą 
działalność antyfrancuską i antydemo­
kratyczną.

PARYŻ (PAP). Akcja mas ludowych 
pod hasłem uwolnienia Duclosa i prze­
ciwko amerykańskiej okupacji Francji, 
trwa w całym kraju z niesłabnącą siłą.

W Breście robotnicy arsenału, przed­
siębiorstw budowlanych i zakładów u- 
żyteczności publicznej zorganizowali 
wiec, po czym uformował się wieloty­
sięczny pochód, który udał się do 
jjodprefektury, gdzie złożono rezolucję.

Przeszło 1.200 nauczycieli, zrzeszo­
nych w autonomicznych zw. zaw. u- 
chwalilo na zjeździe w Lyonie rezolu­
cję, protestującą przeciwko aresztowa­
niu Duclos i innych działaczy postę- 
jx>wych.

W Lorient odbyj się 24-godz. strajk 
wszystkich robotników budowlanych.

I

Lud u’łoski protestuje
przeciwko przybyciu Ridgwaya

RZYM (PAP). Gen. Ridgway od­
będzie podróż inspekcyjną po Wło­
szech 16 — 18 bm.

Zapowiedziane przybycie generała- 
dżumy Ridgwaya wywołało protesty 
włoskich bojowników o pokój. W 
Modenie robotnicy zakładów Vellani 
Ferri odbyli krótki strajk protesta­
cyjny. Robotnicy rolni i chłopi pro­
wincji Modena uchwalili 
protesrtnijące przeciwko
Ridgwaya. O protestach przeciwko 
przybyciu Ridgwaya donoszą także z 
prowincji Bergamo i Pavia.

rezolucje, 
przybyciu

roz-hięcia słusznego 1 rozsądnego 
strzygnięcia sprawy jeńców wojen­
nych.

W zakończeniu listu gen. Kim Ir- 
sen i gen. Peng Teh_huei piczą:

Jeśli dowództwo amerykańskie 
ohce, żeby rokowania w sprawie 
rozejmu w Korei trwały nadal, po­
winno polecić delegatom 
kańskim, aby powrócili 
mundżonu 
rozmowy i 
bowiązek 
świata.

i amery- 
do Pan- 

oraz prowadzili nadal 
spełnili w ten sposób o- 
wobec narodów całego

SIEWCY KtAMSTWA I PROWOKACJI
y ACZNIJMY od krótkiego i prostego 
" pytania. Czy można sobie wyobra­
zić, aby jakiekolwiek czasopismo w 
świecie wolnym od władzy kapitalistów 
zamieściło sfingowany, zmyślony wy­
wiad z jakimkolwiek mężem stanu? 
Nawet najzacieklejszy wróg socjalizmu 
nie ośmieli się twierdzić, że taka rzecz 
jest do pomyślenia w prasie niekapita- 
listycznej, będącej własnością ludu pra­
cującego i służącej interesom narodu.

Do czego zaś w dziedzinie bezczelne­
go zakłamania, cynicznego fałszerstwa 
i prowokacji zdolna jest tzw. „wolna 
prasa" zachodnia w służbie kapitali­
stycznych złoczyńców — mieliśmy o- 
statnio kilka dowodów namacalnych. 
I zauważmy, że nie chodziło tu bynaj­
mniej o jakieś niepoważne, sensacyjne 
brukowce.

URZĘDOWA agencja francuska „A- 
gence France Presse", i „poważna" 

burżuazyjna prasa paryska, i „arcypo- 
ważny" „New York Times", podchwyci­
ły, i szeroko skomentowały, i odpowie­
dnio „rozrobiły" />rdynarny falsyfikat, 
zamieszczony w wydawanym za dolary 
szmatławcu hitlerowskim, „Der Schle­
sier". W numerze z dnia 15 maja br. ta 
nazistowsko - amerykańska gazetka o- 
głosiła wyssany z palca wywiad, rze­
komo udzielony przez Stalina dwóm 
korespondentom PAP oraz nie istnie­
jącemu współpracownikowi nie istnie­
jącego od 13 lat .Kuriera Warszawskie­
go" — i „poważna" prasa „zachodnia" 
powtórzyła to wszystko!

Powie ktoś: a może AFP i „poważna" 
prasa „zachodnia" padły ofiarą organu 
odwetowców hitlerowskich? Wystarczy 
porównać daty („Der Schlesier" ogłosił 
swe oszustwo w dniu 15 maja, AFP 
zas podchwyciła falsyfikat w dn. 3 bm-; 
wystarczy przypomnieć, że AFP przez 
swego korespondenta warszawskiego 
mogła z całą łatwością sprawdzić wia­
rygodność hitlerowskich informacji — 
aby zrozumieć, że prowokacyjne hitle­
rowsko - dolarowe fałszerstwo zostało 
przez „wolną prasę" zachodnią podjęte 
na zimno, z całą wyrachowaną świado­
mością istoty i celów prowokacji.

Warto przy tym podkreślić, że nawet • 
już po przygwożdżeniu oczywistego 
kłamstwa hitlerowskiego zarówno przez 
TASS jak i PAP — część „poważnej" 
prasy paryskiej albo w ogóle nie za­
mieściła sprostowania, albo — jak to 
robi jezuicka „La Croix“ — nadal z za­
stanawiającym uporem podtrzymuje 
kłamstwa hitlerowców z „Der Schle­
sier".

Przypadek? Oczywiście — nie. To nie 
przypadek. To system. System kłamstw 
i prowokacji, stosowany z -mniejszą lub 
większą perfidią —• ale codziennie, co 
godzina — przez kapitalistyczną prasę 
I kapitalistyczne radio.

GDYBYSMY tu chclełl wyliczyć 
wszystkie fałsze i bzdury, którymi

Górnicy, w kopalniach St. Clair-d«4Jn 
longe (dep. Orne) ogłosili 48-godz. 
strajk protestacyjny pod hasłem uwĄ. 
nienia Duclos. O strajkach protestacyj. 
nych donoszą z Alencon, Angoulemt, 
Poitiers, Tuluzy, Bousęuet d'Orba (dep, 
Herault) i in.

PARY2 (PAP). Przef.adowania, któ< 
re spadły ostatnio na Francuską Par* 
t;ę Komunistyczną, pociągnęły za so 
bą ogromny wzrost jej autorytetu. 
Znajduje to wyraz w zgłaszaniu si{ 
licznych nowych członków do FPK.

Proiesfy tu USA przeciw 
aresztowaniu Duclos

♦ BERLIN. w Berlinie powstało „Tmr,
Współpracy Kulturalnej z Zagranicy', 
Prezesem Towarzystwa został prof. dr R, 
Alt, kierownik Instytutu Pedagogiczne- 
go- ,

NOWY JORK (PAP) Przed gma- 
jchem francuskiego konsulatu w U, 
Yorku odbyła się demonstracja zor- 
ganizowana przez „Kongres Walki o 
prawa obywatelskie".

Demonstranci kolportowali ulotki, 
wzywające Amerykanów, by wysy­
łali depesze protestacyjne do amba, 
sady francuskiej w Waszyngtonie i 
sekretarza 6tanu Achesona z żąda­
niami zwolnienia J. Duclos i A. Stila 
oraz rozpoczęcia rokowań międiy 
pięcioma mocarstwami.

NOWY JORK (PAP). — Krajowy 
Komitet Komunistycznej Partii USA 
przesłał Komitetowi Centralnemu 
FPK i narodowi francuskiemu wyra­
zy braterskiej solidarności amery­
kańskiej klasy robotniczej z boha­
terską walką narodu francuskiego o 
demokrację, pokój i niezależność.

♦ PARYŻ. W zakładach „Citroen- 
podczas wyborów zastępców delegatów 
rady zakładowej kandydaci CGT uzyskzll 
73,6 proc, głosów, w wyborach delegatów 
do rady CGT uzyskała 72,2 proc, głosów, 
W wyborach do komisji mieszanych iw, 
zaw. pracowników elektrowni 1 gazowni 
knadydaci CGT uzyskali w Nicei KJ proe, 
gtcaów, w Valence — 76 proc, w Vannti 
— 60 proc.
♦ NOWY JORK. Truman rwrócll

do Kongresu z żądaniem przyznania na 
prawa ustanowienia .kontroli pańjtwo- 
w ej" nad przemysłem stalowym USA Jak 
wiadomo trwa strajk 650 ty*, metalowców 
amerykańskich. Kontrola umożliwi Tn>- 
manowi zastosowanie ustaw, zak*zu> 
cych pracownikom państwowym udziału 
w strajkach pod groźbą wysokich kar pis. 
mężnych t więzienia. ' '>
♦ DELHI. W Bombaju. (Indie) odbył 

się jednodniowy' strajk 3«l tys. robotni- 
ków, którzy domagali się poprawy warun- 
ków bytu. Na znak solidarności z robo­
tnikami bombajskimi zaartrajkowato IM 
tys. robotników Kolhapura.

ta prasa i to radio uraczyły Polskę 
wypełnilibyśmy kilka tomów. Sięgnijmy 
po pierwsze z brzega przykłady, jak np, 
relację Seftona Delmera — korespon­
denta największego dziennika W. Bry­
tanii „Daily Express“ — który po po­
wrocie z Warszawy (w końcu 1950 r.) 
stwierdził, iż widział na własne octy, 
że Warszawa odbudowuje się „pod ka­
rabinem", „przy użyciu pracy przyno­
sowej" i — co tu dużo gadać — „tylko j 
jedynie dzięki niemieckim jeńcom wo­
jennym oraz skazanym na przymusowe 
roboty wrogom politycznym obecnego 
reżimu".

Przypomnijmy również, jak to „obiek­
tywna" rozgłośnia londyńska BBC po­
dawała triumfalnie wiadomość o »■ 
cieczce 12 kolejarzy polskich na 12 lo­
komotywach do Belgii, o obozie kanyn 
dla kolejarzy w Legionowie itd. itd. 
Przypomnijmy rewelacje Bonn-golów 1 
bliskiego zachodu na temat „Mongolii 
śląskiej". Przypomnijmy wybielającą 
hitlerowskich morderców z Katynie 
kampanię, podjętą przez amerykańskich 
morderców z Kożedo. Przypomnijmy ten 
codzienny strumień plugawych łgarstw, 
płynący z różnie się zwących, a zawsze 
tym samym ludobójcom amerykańskim 
służących szczekaczek „zachodu".

KŁAMSTWO. Na każdym kroku cy­
niczne. nikczemne kłamstwo I bez­

wstydne wypaczanie faktów. Potok „mi­
łości" do Polski, potok słów o „obronie 
wolności" leje się z „Głosu Ameryki" 
— tej kapitalistycznej Ameryki, która 
jawnie zaprzecza narodowi polskiemu 
prawa do jego ziem zachodnich; tej ka­
pitalistycznej Ameryki, która wskrzesza 
hitlerowski Wehrmacht i judzi hitle­
rowskich odwetowców przeciwko Polsce, 
Tej kapitalistycznej 
wszędzie, gdzie sięga jej władza, sieje 
faszyzm i wojnę.

Kłamstwo, fałszerstwo, prowokacjll 
taka Jest stała funkcja prasy i radia ka­
pitalistów. Kiedy fotoreporter Reming­
ton, wysłany w r. 1898 przez Hearsia 
na Kubę (w przededniu wojennej pro­
wokacji imperialistów USA) depeszował 
naiwnie: „Wszędzfe panuje spokój. 
ma zamieszek. Chcę wrócić, bo nie bf 
dzie wojnv" — amerykański magna! 
prasowy i... nnftowy oddepeszował mu: 
„Proszę pozostać na miejscu. Pan do­
starcza zdjęć, a ja — wojnę".

OTO jest prawdziwa rola prasy 1 ra­
dia fabrykantów śmierci- I trzeba

Ameryki, któri

sobie to powiedzieć |«sno I wyraźnie: 
każdy, kto ulega wpływowi tej 
prasy i tego radia, pomaga pośrednio 
wrogom pokoju i wrogom Polski w id* 
zbrodniczym dziele. Tę prawdę zrozu­
mieć pozwoliła nam chyba wszystkie 
ostatnia prowokacyjna, brudna robota 
„wolnej prasy" zachodu, oparta na W” 
szerstwle hitlerowskich odwetowców a 
„Der Schlesier".

».W.
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W lot zrozumieli...
Drobne zakłady, przerabiające weł- 

Mę owczą, t. zw. gremplarnie, przeka­
zano w ub. roku gminnym spółdziel­
niom. Gremplamię w Siedlcach odda­
no pod opiekę GS Stara Wieś. I od­
tąd właśnie, odkąd gospodarzem 
gremplarni została spółdzielnia, szcze­
gólnym zainteresowaniem zaczęła ją 
darzyć miejscowa Rada Narodowa, 
4 zwłaszcza inspektorzy z wydziału 
budownictwa MRN. Owocem wielo­
krotnych inspekcji był protokół z 11 
marca br., w którym stwierdza się, 
te chociaż wszystko w zakładzie jest 
w porządku — transmisje dobrze 
umocowane, MOTOR NIE WYWO­
ŁUJE WSTRZĄSÓW, a maszyny na­
leżycie ustawione i nie zagrażają ni­
czyjemu bezpieczeństwu — to jed­
nak... przeszkadzają. Przeszkadzają 
mianowicie spokojowi lokatorów w 
mieszkaniach nad gremplarnią, jak­
kolwiek przez wiele lat zanim ją 
uspółdzielczono — nie przeszkadzały.

Zdaniem inspektorów zakład z te­
go względu należałoby przenieść do 
innego pomieszczenia. Mieszkańcy 
zyskaliby spokój, a Rada Narodo­
wa — jak dodano 
tokole — trzy izby

Dbałość i obawy 
nictwa o spokój lokatorów w lot zro­
zumiał wydział przemysłu siedleckiej 
R. N., wydając 21 maja decyzję 
zamknięcia lokalu gremplarni, de­
montażu maszyn i wyniesienia się w 
ciągu czterech dni... na tzw. zieloną 
trawkę. Innego bowiem lokalu, do 
którego mogłaby się gremplarnia 
przenieść — nie wskazano. Ale za to 
dawny lokal 
weno.

Czy i gdzie 
sługiwać setki 
Siedlcach uspołeczniona 
opieczętowana 
krywa pięczęć tajemnicy służbowej.

(ifl).

pomieszczenia.
a Rada
nawiasem w pro- 
mieszkalne.____
wydziału budow-

przezornie opieczęto-

będzie pracować i ob- 
hodowców jedyna w 

obecnie 
gremplarnia po-

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 
ZWIĄZKU 
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Najlepszy z „werbowników”

Jeden Balcer nie wystarczy
Pod hasłem
» Majster podciąga plan«

Raków — przedmieście Często­
chowy — zachował jeszcze spoiro „pa­
miątek" nędzy i zaniedbania lat 
międzywojennych. Małe, stare domki, 
pełne wybojów uliczki bez śladu 
zieleni — oto gdzie gnieździły się 
setki robotniczych rodzin, gdzie pa­
nowała wszechwładnie nędza bezro­
bocia.

„Proszę Pana o udzielenie mi pracy, 
gdziekolwiek, chociaż ze trzy dni w ty­
godniu, abym mógł uratować życie nie­
szczęśliwej rodzinie. Oto jedynie błagam 
i proszę, gdyż mam w Panu Dyrektorze 
cale życie mojej rodziny. 
Pan Dyrektor jest caiyin 
huty Haków, więc dla tego 
szczęśliwca może ofiarować 
pracy, a uszczęśliwi nas w 
nędzy".
Tak pisał w okresie panowania sa­

nacji Piotr Janie z niedalekiej usi 
Błeszno do „wielmożnego paina dy­
rektora huty B. Hantkego w Rako- 
wie". Podobne listy pisało wielu ro- 
robotników z wielu dzielnic i okolic 
Częstochowy. Listy te pozostały bez 
odpowiedzi....

A dziś? Zapytajcie Piotra Janica, 
który od 1945 roku pracuje w wal­
cowni huty Częstochowa. Wskaże 
wam na rosnący w sąsiedztwie ma­
syw hal nowej stalowni, na widnie­
jące w dali marteny — na ręsnący 
z dnia na dzień wielki kombinat hut­
niczy w Częstochowie.

Na tle tej budowy Raków skurczył 
się jakoś i zmalał. A niedaleka jest 
chwila, kiedy wraz z rozwojem kom­
binatu znikną i ostatnie „pamiątki" 
smutnej przeszłości i całkowicie 
zmieni się wygląd starego przedmie­
ścia. Bo dziś pracy jest tak wiele, 
że aby jej podołać, trzeba szukać 
rąk do pracy. I to nie wystarczy 
szukać ich w Częstochowie i jej naj­
bliższych okolicach — tu ludzie już 
dawno pracują — trzeba sięgać do 
dalszych okolic, do wsi, gdzie 6ą je­
szcze pokaźne rezerwy rąk do pracy 
Trzeba tych ludzi, wyrosłych na wsi i 
wahających się z powzięciem decy­
zji, umieć przekonać, że praca w 
mieście stworzy im mocne pod­
stawy bytu, ułatwi zdobycie kwali­
fikacji zawodowych — wytknie cel w 
życiu.

W referacie zatrudnienia zarządu

Dlatego, że 
gospodarzem 
jednego nie- 
te parę Ani 
tak wielkiej

I

budowlanego „Huta" spotkaliśmy 
grupkę robotników, przybyłych tu 
ze wsi. Stali nieśmiało, czekając ko­
lejnego załatwienia swoich spraw.

— Gdzie chcecie pracować? — pa- 
dło pytanie.

— U Balcera.
Urzędniczka zanotowała. Ale gdy 

każdy odpowiadał, że chce pracować 
u Balcera, zapytaliśmy ich, kto to 
jest.

— My tam nie wiemy. Podobno ja­
kiś kierownik. Ale nasz sąsiad ż 
Żytna, który tu już pracuje i nama­
wiał nas do pracy w hucie, mówił, 
żeby pracować u Balcera, że to ta­
ki kierownik. — Określeniu temu 
towarzyszył ruch ręką zgiętą w łok­
ciu.

Za ostrożnie to tez niedobrze

Krańcowości „Spólnoty“
Trzeba przyznać, że w handlu apół- 1 o to, aby plan zaopatrzenia na III 

dzielczym nastąpił ostatnio przeiom, | kwartał br. był lepszy i pełniejszy, 
że „Spólnota" zerwała z dawnym sy­
stemem kupowania na prawo j na le­
wo wszystkiego, co spółdzielnie wy- 

- twarzają. Dziś handlowcy nauczyli 
eię ostrożności. Przed kupnem badają 
każdą sztukę odzieży lub obuwia. Za 
naukę jednak zapłacili drogo rema­
nentami niechodliwej odzieży.

Kto się na gorącym sparzył', ten — 
jak mówi przysłowie — dmucha na 
zimno Sparzyli się, i to porządnie 
handlowcy ze „Spólnoty", no i teraz 
układają plany z przesadną ostrożno­
ścią, zbyt niskie z kolei w stosunku 
do rzeczywistych potrzeb rynku i do 
zdolności produkcyjnych drobnych za 
kładów.

Choć rynek potriebuje obecnie dużo 
■esonowej odcięty, „Spńlnota" jej nie 
tamówiła we właściwym czasie. Odebra­
ła m. in. zaledwie 13 proc. Jasnych gar­
niturów męskich, poszukiwanych na 
rynku, tylko 70 proc, odzieży chloplę- 
eej 1... * ; 
tysięcy par obuwia — nieco więcej niż 
połowę 
Rzecz prosta, zaopatrzenie w odzież 

l obuwie przy takiej wstrzemięźliwo­
ści w zakupach, nie wypadło pomyśl­
nie. Widać to najlepiej, choćby na 
przykładzie sandałów, których nie 
zamówiono w porę, a teraz na gwałt 
«ią je robi.

Gdyby nawet, j®k stwierdził na o- 
stataiej naradzie przedstawiciel pro­
ducentów, spółdzielnie szewskie nic 
innego nie wytwarzały, tylko sandały, 
to nawet pracując na trzy zmiany nie 
podołałyby teraz wszystkim zamó­
wieniom.

Jaka płynie z tego nauka? Chodzi

ł »roc. dsie weięccj, a na 1128
— ba tt proc.

aby lepiej przygotowano się do sezo­
nu jesienno-zimowego,

Tymczasem, plany zaopatrzenia, u- 
łożone przez poszczególne oddziały 
„Spoinoty* wskazują, że nie ma ona 
zamiaru zmienić dotychczasowej tak­
tyki.

Co więc będą robić poznańskie 
dzielnie konfekcyjne i w co się 
rą poznaniacy

zimowy w spółdzielniach aż... 1.600 palt 
męskich dla ćwierćmilioinego Poznania. 
Podobne są plany „Spólnoty" warszaw­
skiej. Na jesień 1 zimę zaplanowano tu 
13 tysięcy sztuk odzieży dla dorosłych i 
21 tys. dla młodzieży i dzieci.
Dobrze, że w porę ujawniono te 

szkodliwe tendencje w planowaniu 
hurtu spółdzielczego. Min. Drobnej 
Wytwórczości przeanalizowało potrze 
by rynku i ustaliło plan wiążący 
wszystkie oddziały terenowe „Spólno­
ty". Plan ten obowiązuje nie tylko 
handel, lecz także drobny przemysł 
— związki branżowe spółdzielni. 
Pr»ewiduje on m. in. wyrób. 370 ty­
sięcy oikryć męskich w 7 asortymen­
tach. 751 tysięcy ubrań męskich w 22 
asortymentach, 455 tysięcy odzieży 
dziecięcej, 753 tysiące sztuk bielizny 
męskiej i setki tysięcy innej odzieży.

Ministerstwo zobowiązuje jednak 
odbiorcę zaplanowanej do wyrobu o- 
dzieży, aby dopilnował wykonania 
planów tak ilościowych, jak i jakoś­
ciowych. Oddziały „Spólnoty" muszą 
więc nawiązać ścisły kontakt ze spół­
dzielniami, żądać od nich dobrego wy 
konania nowych modeli, wzorów z od 
powiednie-go surowca itd. (ig)

spól- 
ubio- 

jeżeli „Spolnota** po­
znańska zaplanowała na sezon jesienno-

Wszyscy chcą u niego
Skacząc z kamienia na kamień, 

aby nie zapaść się w glinie rozjeż­
dżonej dziesiątkami kół samochodo­
wych, szlismy w kierunku potęż-, 
nych martenów huty. U ich progu' 
spotkaliśmy się z kierownik.em od­
cinka robót, Marianem Balcerem.

Ubłocony, w gumowym płaszczu 
siedział okrakiem na jakiejś belce, 
cierpliwie coś tłumaczył brygadziście , 
i wpijał w niego swe czarne oczy, 
chcąc się przekonać, czy jego słowa 
zostały dobrze zrozumiane.

— To fajny chłop — powiedział o 
Balcerze cieśla Mieczysław Kęmpa. 
Pomaga, radzi jak ojc.ec. Nie pozwo­
li nikogo z nas skrzy wdzić. I z najgor 
6zego zrobi człowieka. Ale u niego 
trzeba pracować, nie lubi obiboków. 
Wszystko wytłumaczy, jeśli trzeba 
kilka razy powtórzy i nauczy. Ale 
jeśli spartaczyć robotę, to wygarnie 
tak, że w pięty pójdzie. No... wiecie 
w ogóle fajny chłop.

Tak więc sława Balcera dociera 
za pośrednictwem członków załogi 
do ich rodzinnych wsi i spełnia tak­
że rolę werbownika. Właśnie nie­
dawno ze wsi Strojca w gm. Prasz­
ka w pow. wieluńskim przybyła do 
pracy 17-osobowa grupa z Piotrem 
Pokorskim na czele.. Wszyscy chcieli 
koniecznie pracować u Balcera. Po 
tygodniu zaczęły się narzekania na 
„marne" zarobki. Brygada Pokor­
skiego chciała odejść, by poszukać 
innej „lepszej" pracy. I wtedy zajął 
się nimi Balcer.

I — Jeśli chcecie się obijać, to nigdzie 
dużo nie zarobicie — mówił. — Chło­
py jak dęby, a normy nie mogą wy­
konać. Załoga się za was wstydzi.

I brygada Pokorskiego, choć nie 
od razu, ale zrozumiała, że jej wy­
dajność pracy to przede wszystkim 
sprawa ambicji całej załogi. Obecnie 
przoduje w wykopach, wykonując 269 
proc, normy. Każdy jej członek 
zarabia ponad 900 zł miesięcznie.

To nie rozuilą^e 
zagadnienia

Ale rozwinięta 
stopniu umiejętność 
bie ludzi i dbałość 
cera o sprawy załogi nie rozwiąże o- 
czywiście całkowicie zagadnienia 
dopływu nowych rąk do pracy, po­
trzebnych do rozbudowy huty i innych 
obiektów. Jest tylko przykładem 
wzorowego wypełniania obowiązków 
kierownika, do którego jak „w dym" 
idą robotnicy.

Fachowców i robotników niewy­
kwalifikowanych potrzeba znacznie 
więcej i nie może ich zapewnić żywio­
łowy, niezorganizowany dopływ.

Pierwszy krok na drodze ujęcia w 
zorganizowane ramy dopływu no­
wych rąk do pracy w kombina­
cie zosteił już zrobiony. W ostat­
nich dniach wyruszyli do wsi i mia­
steczek werbownicy, by informować 
ludzi chętnych do pracy o warun­
kach, jakie tu otrzymają, by nakła­
niać tych ludzi do przyjazdu, zdoby­
wać ich dla wielkiego budownictwa 
przemysłowego.

Na przyjęcie nowych robotników 
przygotowuje się również zarząd bu-

I

dowlany. Odnawia stare baraki hote- 
! li robotniczych, buduje 12 nowych, 
aby zapewnić swym robotnikom wy­
godne warunki mieszkaniowe.

Zajrzeliśmy do jednego z nowych 
baraków, w których przed chwilą 
zamieszkały kobiety. Gospodarne 
dłonie ustawiły już na stołach bu­
kieciki kwiatów, zawiesiły na ścia­
nach wycięte z czasopism ilustracje. 
W jednym pokoju zamieszkały trzy 
koleżanki z Rembielic Szlacheckich, 
gm. Lipie — Henryka Warzywa, An­
na Krawczyk i Irena Łosik. Przyje­
chały tu niedawno, pracują przy 
wywózce gruzu na Rakowie i już 
zarabiają po 700 zł. mieś.

Pytamy, w ilu procentach wykonu­
ją normy.

— U nas nikt nie wie. 
majster Brzeziński.

Pytamy z kolei, kto 
zaufania w ich grupie 
Odpowiedzią są zdziwione spojrzenia 
i wzrzuszenie ramion.

Pytania te wielokrotnie później po­
wtarzaliśmy robotnikom. Ani Stefan 
Cieślak, Bolesław Bus, Czesław 
Kantorosiński, ani Jan Jastrzębski 
nie potrafili na nie odpowiedzieć.

Chyba tylko

jest mężem 
związkowej.

T.

w wysokim 
zjednywania 60- 
kierownika Bal-

I
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— powiedział.
Tu z nimi pomówię. Tylko po tę pad-

' — Nie wpuszczę ich na podwórze
— Nie trzeba — odparł Bagar. — 

linę będziesz musiał kilku wpuścić.
i — Najchętniej widziałbym ich na 
’ — Nie obawiaj się — uspokajał
Jednym wozie i nie spuścimy ich z i 
Pracują w nocy jak szczury.

Nadchodzili całą gromadą boczną i 
Wozy jechały za nimi. Ustawili się 
gara nie pozdrowił. Większość z nich 
i czarne narciarskie czapki. Zlalatywało od nich oborą i kiszoną kapustą.

Cisza zaległa między tymi dwiema grupami; bezgłośnie przeleciał w niej 
pierwszy nietoperz, krzyknął ptak w pobliskich krzewach dzikich wiśni, 
na szosie zarżał koń, a drugi mu odpowiedział. Postawa zapalił zapałkę 
i gwałtownie ciągnął dym z fajki, szary obłok zakrywał mu twarz i roz­
pływał się w podmuchu wieczornego wietrzyka. Palka stał, ściskając dłoń­
mi automat skierowany w środek grupy, i ściągał gniewnie brwi, jakby 
miał zamiar zaraz zacząć strzelać. Klinek usiadł obok Bagara, wyciągnął 
scyzoryk i zakłopotany długim milczeniem, zaczął strugać z wierzchniej 
deski długie drzazgi. Bagar z rękami złożonymi między kolanami pod­
niósł głowę i przemówił pierwszy:

— Który z was jest starszym gromady?
Pytanie zaskoczyło ich, poruszyli się niespokojnie, zaczęli szeptać mię­

dzy sobą, z tego pomrukiwania wyszła decyzja, wyrażona kilku głosami 
jednocześnie:

— Muller. Sepp Muller niech mówi!
Wypchnęli przed siebie wysokiego, chudego wieśniaka z wpadniętymi 

policzkami i gęstymi, obwisłymi brwiami, pod którymi tkwiły nierucho-

miejscu tych zdechłych krów!
go Bagar. — Będziesz wpuszczał po 
oka. Otwarcie na nic się nie odważą!

drogą wiodącą od szosy pod zboczem, 
w półkole i milczeli. Nikt nawet Ba- 

miata granatowe robocze bluzy

A gdzie jest Rada?
Zrozumiały, godny pochwały wobec 

narastających zadań produkcyjnych 
i powiększania się załogi — zapał 
administracji do robienia porządków 
i naprawiania starych błędów nie 
ogarnął jeszcze rady zakładowej. Za­
sklepiła się ona w 4 ścianach swego 
biura tracąc kontakt z robotnikami 
— z pierwszą linią frontu robocze­
go.

Wniosek z tego prosty. Rada zakła­
dowa musi silnymi węzłami związać 
się z załogą i wszystkimi jej spra­
wami — otoczyć robotników bardziej 
troskliwą niż dotychczas opieką.

Zmiana stylu pracy przydałaby się 
i referentowi zatrudnienia w za­
rządzie budowlanym. Referat ten me­
chanicznie rejestruje przybywających 
do pracy nowych robotników, nie 
przeprowadzając z nimi rozmów, a-

Lekkoatleci wyjechali
cfo fffjotccr

10 bm. wyjechała na międzynarodo­
we zawody dó Kijowa ekipa lekko­
atletów polskich.

W skład drużyny wchodzą: (bie­
gacze) Kiszka, Mach, Lipski, W.r, 
bliński, Jackiewicz i’ Szwajkowska. 
Radziwonowicz (oszczep) i Grabowski 
(skok w dal):

Kierownikiem ekipy jest ob. Aska-

by zorientować się w ich zamiłowa­
niach i odpowiednio skierować do 
pracy. A przecież wśród robotników 
niewykwalifikowanych są tacy, któ­
rzy chętniej pracowaliby pomagając 
cieślom, betoniarzom czy zbrojarzom 
niż np. przy wykopach.

Właśnie na odcinku 
szard Urbańczyk 
pow. Radomsko 
powiedział, iż 
prży żelazie, bo 
wala. Balcer aż 
ciŁ

— I czegoś tego wcześniej 
nie powiedział. Takich nam 
Jutro idziesz do zbrojarzy, a 
na kurs zbrojarski. Zdobędziesz fach.

Aby nowi robotnicy z jednako­
wym zadowoleniem i zapałem pra­
cowali na wszystkich odcinkach — 
powinni wszędzie spotkać się z peł­
nym zrozumieniem, troskliwą o- 
pieką i życzliwością. Opieką tą i ży­
czliwością trzeba otoczyć przede 
wszystkim ludzi, przyjeżdżających ze 
wsi, dla których praca w mieście 
jest pierwszym krokiem na nowej 
drodze ich życia.

Tadeusz Pojmańsk!

Balcera Ry- 
z gromady Konary, 
w czasie rozmowy 
wołałby 
praktykował 

za głowę się

pracować 
u ko- 
chwy-

bracie 
trzeba 
później

I

1

I

- l -
Na wszystkich budowach Marszałków 

skiej Dzielnicy Mieszkaniowej majstro­
wie i personel techniczny poszczegól­
nych odcinków podjęli współzawodnic­
two pod hasłem rzuconym przez „Zycie 
Warszawy" — „MAJSTER PODCIĄGA 
PLAN".

Współzawodnictwo to ma na celu o- 
siągnięcie jak najlepszych wyników 
pracy personelu technicznego i admini­
stracyjnego

Współzawodnictwo pod hasłem „Maj­
ster podciąga plan" trwać będzie do 22 
lipca. Dla wyróżniających się w pracy 
Dyrekcja ZBMW-6-MDM przeznaczyła 
wiele cennych nagród. (dar.)

I
I

Kończą się zapisy na wyższe uczelnie
Jeszcze można zmienić

Tylko do 20 czerwca działają przy 
Dzielnicowych Radach Narodowych ko­
misje rekrutacyjne dla kandydatów, 
wstępujących na wyższe uczelnie. To­
też w ostatnich dniach wzrosła znacz­
nie ilość składanych podań. Do komisji 
zgłaszają się też codziennie grupy , te­
gorocznych maturzystów, którzy skła­
dają uzupełniające dokumenty, świa­
dectwa dojrzałości, opinie itp. W go­
dzinach popołudniowych przewodniczą­
cy komisji odbywają z kandydatami roz 
mowy, w czasie których zapadają nie­
raz decyzje o zmianie wybranego po­
przednio kierunku studiów. Zdarza się, 
że pierwsza decyzja kandydata była 
nieprzemyślana, albo że nie wiedział cn 
o innych rozległych możliwościach 
kształcenia się. Członkowie komisji sta 
rają się radzić jak najlepiej, przypo­
minając stale młodzieży o tzw. deficy­
towych kierunkach studiów, mniej po­
pularnych, które jednak przygotowują 
bardzo potrzebnych fachowców dla go­
spodarki narodowej. Wśród tych kie­
runków warto wspomnieć o metalurgii, 
górnictwie, odlewnictwie, geodezji itp.

Biuro dzielnicowej komisji 
nej dla Śródmieścia przy ul. 
sklej 95 odwiedziło wczoraj 
osób. .Nawiązaliśmy rozmowę 
ką Technikum Chemicznego 
Hożej — Marią Brzozowską. 
20 Innych najzdolniejszych absolwentek i 
absolwentów tego Technikum wstępuję 
na wyższe uczelnie.

Andrzej Chyb — absolwent Technikum 
Finansowego przy ul. Nowogrodzkiej 58,

rekrutacyj- 
Marszałkow- 
kllkadzlesiąt 
z absolwent- 
nr 1 z ul. 
Oprócz niej

kierunek studiów
przyszedł do biura komisji zakłopotany.

— Nie wiem, czy to’ się uda, ale bar­
dzo bym chciał zmienić podaną przeze 
mnie specjalizację studiów na SGPiS. Za­
miast kierunku finansowego, chcę studio­
wać planowanie przemysłu. Wiem, że w 
tej dziedzinie trzeba nam wielu fachow­
ców.

Prośbę jego spełniono.
Około 900 podań wpłynęło już do ko­

misji. Najbardziej popularna jest Poli­
technika i jej liczne działy. Zgłosiło się 
na nią ok. 300 osób. Na drugim miej­
scu jest Uniwersytet — 190 kandyda­
tów, potem Akademia Medyczna — 180, 
SGGW — 60. Najmniej zgłosiło się do­
tychczas na AWF — tylko 6 i stosunko­
wo niewiele do Państwowej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej — 22 osoby.

Wreszcie na zakończenie parę słów o 
trudnościach w pracy komisji. Pisząc o 
nich, zwracamy się pod adresem szkol­
nych komisji rekrutacyjnych. Wiele kart 
kandydackich zostało niedbale opraco­
wanych przez szkolne komisje. Brak 
jest często wyraźnych i dokładnych o- 
pinii o poszczególnych uczniach. Tak 
np. Technikum Odzieżowe przysłało do 
tej komisji opinię, składającą się z 3 
słów. Utrudnia to pracę komisji, zmusza 
do zwoływania dodatkowych zebrań z 
przedstawicielami szkoły i uzupełniania 
dokumentów. Technikum Mechaniczne z 
ul. Śniadeckich 17, które naprawdę wzb 
rowo opracowało wszystkie dokumenty, 
niech będzie przykładem dla innych.

(Cen)
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43 lata meczów piłkarzy polskich z węgierskimi
W r. 1909 przyjechała do Krakowa 

na zaproszenie KS Cracovia najlepsza 
prowinacjonalna drużyna węgierska 
Kassai Athletikai Club zapoczątko­
wując tą wizytą nieustający aż do 
naszych czasów kontakt piłkarstwa 
węgierskiego z polskim. Mecz ten 
zakończył się wynikiem remisowym 
2:2.

Już w następnym roku zjechała do 
Krakowa drużyna budapeszteńska 
Toerekves i przegrała z Cracovią 
1:2. W r. 1911 gościła Cracovia bu­
dapeszteńskie drużyny: Teresvarosi 
(wynik 1:1) i Nemzeti, z którym prze­
grała 3:4.

Kontakty z węgierskimi klubami 
zapoczątkowane przez Kraków roz­
szerzyły się następnie na całą Polskę. 
Po pierwszej wojnie światowej wę­
gierskie drużyny zawitały i do stoli­
cy (Toerekves, Ujpesti i inne). Liczni 
węgierscy trenerzy stali się nauczy­
cielami polskich piłkarzy.

pozostał wparty plecami

niewyraźnie gardłowym

wszyscy? mam na myśli 
Dolinki.

mo twarde, złe oczy. Nie wystąpił naprzód, 
w tych, którzy stali za nim.

— Czego pan 6obie od nas życzy? spytał 
głosem.

— Najpierw — rzek! Bagar — czy jesteście tu 
wszystkich gospodarzy narodowości niemieckiej z

— Wszyscy — odparł Miiller.
— Bzdury — wtrącił gwałtownie Palka i uderzył dłonią o lufę auto­

matu. — Jeden z nich rozwalał się w łóżku i jęczał, że nię może wstać. 
Pod numerem dziewiątym. Taki duży budynek, podobny do tego. 
Prawda, Bohousz?

— Prawda — odparł Klinek nie przerywając psucia deski. — Śmier­
działa tam jakaś maść i przypalone mleko. Okropny fetor!

— Dlaczego nie mówicie prawdy? — zwróci! się Bagar do Niemca.
— Nie zauważyłem, że kogoś brak — odrzekł Muller. — Nie jestem 

stróżem.
— Nie zauważyliście, mówicie. Nie jesteście stróżem. Jesteście prawdo­

podobnie czymś znacznie gorszym. Kto to jest? Kogo brak?
— To Walter! — odezwał się ktoś z gromady za plecami Miillera.
— Jaki Walter?
— Walter Pruli — odparł Miiller. — Ma reumatyzm. Wszyscy o tym 

wiedzą. Dostaje ataków, skoro tylko zgrzeje się trochę
— Nabawił się reumatyzmu w okopach — odezwał 

z gromady. — W pierwszej wojnie światowej.
— Nikt inny nie dostał reumatyzmu w okopach, tylko 

mruknął Wincenty Postawa. — Sami się tam pchali 1 nas zmuszali. Wiem, 
jacy oni byli podczas pierwszej 
to na własne oczy.

— Do kogo należały krowy, 
cielęta? — spytał Bagar.

— Jedna była Waltera 
żała do Mullera.

Klinek gwizdnął przez 
uważnie i zaczął gryźć
— Panu Postawie — powiedział Bagar — zdechły dwa cielaki. Ktoś 
otruł. Kto? Dziś padły mu wszystkie krowy. I te, które dostał w zamian 
eielęta. Ktoś je otruł. Kto? Zwracam się do was z tym pytaniem. Mo-

i zziębnie.
się znowu któryś

ten ich Walter —

wojny, miałem okazję w Polsce widzieć

które pan Postawa otrzymał za zdechłe

Priilla — powiedział Postawa, — a druga nale-
t

ją
zęby. Wybrał jedną z odciętych drzazg, obejrzał 
w zamyśleniu.

je
za -----—-T- ...................... . . ....
zecie mi powiedzieć, !?to otruł panu Postawie bydło? Zupełnie naturalne, 
że podejrzenie pada na byłych właścicieli.

Pierwsze spotkanie międzypaństwo­
we Polska — Węgry doszło do skut­
ku w Budapeszcie 19 grudnia 1921 r. 
Mecz ten wygrali Węgrzy 1:0. Był to 
pierwszy występ naszej reprezentacji 
na at-enie międzynarodowej. Los tak 
chciał, że ostatnim meczem polskiej 
jedenastki w 1939 r. był też mecz z 
Węgrami (w sierpniu 1939 r. 4:2 dla 
Polski). Ogółem przed II wojną świa­
tową rozegraliśmy z Węgrami 10 
spotkań, z których wygraliśmy 3, a 
pozostałe przegnaliśmy.

Po wojnie pierwszy mecz między­
państwowy odbył się w Warszawie 
(19.9.1948 r.) i przyniósł zwycięstwo 
gościom 6:2. Węgrzy pokazali impo­
nujący 6tyl. Bramki zdobyli: Deak 2, 
Bozsik, Szusza, Toth III i Hidegkuti, 
a dla Polski: Kohut i Cieślik.

Drugi mecz odbył się w Debreczy- 
nie w 1949 r. i zakończył się dla nas 
katastrofalnie — 2:8. Strzelcami bra­
mek byli: Deak 4, Kestheli 2, Puskas 
i Egressi, a dla naszych barw: Spo- 
dzieja i Mamon.

Trzecie spotkanie w Warszawie w 
1950 r. zakończyło się zwycięstwem 
Węgrów 5:2. Bramki zdobyli Mordar-

ski i Cieślik, zaś dla Węgrów — Szi- 
| lagyi 2, Puskas 2 i Kocsis.
i 4 mecz Polska — Węgry rozegra­
ny w Budapeszcie w r. 1951 przyniósł

1 znów Węgrom zwycięstwo 6:0. Nasze 
linie obronne walczyły dzielnie do 70 
minuty, lecz potem się załamały skut­
kiem słabej gry ataku. Bramki strze­
lili Kocais 2, Sandor, Puskas 2 i Csi- 
boir.

W dniu 15 b. m. odbędzie się piąte 
powojenne spotkanie piłkarzy Polski 
i Węgier. W drużynie węgierskiej 
przypuszczalnie ujrzymy wielu za­
wodników, którzy już grali przeciwko 
Polsce (Hidegkuti, Szusza).

Skład naszej drużyny będzie usta­
lony w dniu 13 b. m. St. Miel.

Trzy mecze
piłkarzy FSGT

W skład drużyny FSGT, która ro­
zegra w Polsce trzy spotkania, wcho­
dzą: Forfori, Hello, Dubuisson, Mar­
tin, Cassard, Loubiera, Campoy, Fa­
ra, Petri, Ferauce, Leroy, Cleret, 
Philibert, Mori A, i Mori J.

Składy Węgier
na mecze z Polskq

10 bm. us-talono w Budapeszcie 
składy pierwszej i drugiej reprezentacji 
piłkarskiej Węg:er na mecze z Polską 
w dniu 15 bm.

W Warszawie Węgry wystąpią w 
składzie: Grosits, Buzansky, Lorant, 
Dalnoki, Kovacs I, Bozsik, Budai II, 
Kocsis, Palotas, Puskas, Czibor, rez.: 
Henni, Horvath, Gyurik i Hidegkuti.

Druga reprezentacja, która grać bę­
dzie w Budapeszcie ustalona została 
następująco: Geller, Ombodi, Bórzsei, 
Lantos, Sojka, Zakarias, Csordas, Be- 
rend, Szylagyi 1, Szolnok, Babolcsai, 
rez.: Horvath, Kova-cs II, Fehervari, 
Varga.

fi /t » < o
na dzień 12 czerwca 1952 r. (czwartek-

święto)
Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00

7.00 8.00 16.00 20.00 23.00
6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Muzyka 

7.25 „Od melodii do melodii“ 7.55 Kalen­
darz radiowy 8.05 Pleśni różnych naro­
dów 8—- Muzyka operetkowa 9.00 „Nie- 
dźwiedziowe pole“ — opow. J. Zwirskiej 
9.10 Śpiewa Państw. Z&sp. Ludowy Pie­
śni i Tańca „Mazowsze44 p. d. T. Sygie 
tyńskiego 9.20 Muzyka popularno-symfo- 
niczna 10.00 „Inne dziewczęta_ z Nowoli 
pek“ 
skiej 
zyka 
biety 
zyka 
„KSIĄŻĘ IGOR44 • ------ --------------
taneczna 21.15 „Cyganie41 
Puszkina 22.00 Z cyklu: „Sylwetki komp. 
— Z Noskowski44 — aud. sł.-muz. w oprać. 
H. Swolkienia 23.10 Melodie J. Straussa.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.55 Wiadomości 6.00 7.00

8.00 17.00 21.00 23.50
6.05 Muzyka 7.05 „Od melodii do melo-

— montaż utworów P. Gojawiczyń- 
10.25 Aud. dla młodzieży 11.15 Mu- 
i aktualności 11.45 Glos mają ko- 

16.20 Koncert Chopinowski 16.50 Mu 
rozrywkowa 17.00 A. BORODIN '

— opera 20.35 Muzyka 
iyganie" — poemat A.

dii" 7.55 Kalendarz radiowy 8.20 Muzyka 
| operetkowa 9.00 Utwory J. S. Bacha 9 45 

Stylizowana muzyka ludowa 10.25 Kon­
cert solistów radzieckich 11.10 Poezja i 
muzyka 11.40 Muzyka 12.04 Poranek sym­
foniczny muzyki polskiej 13.C5 „Kataliza­
tory" — pog. O. Wołczka z cyklu: „Plan. 
6-letni" 13.25 Koncert ork. mandolinistow 
14.00 „Szpaki" -f. fragm. książki E. Otmań 
czyka pt. „Młode Niemcy" 14.15 Muzyka 
symfoniczna 15.00 Aud. dla dzieci 18.00 
Wszechnica Radiowa 16.20 Koncert chopi­
nowski 16.50 Felieton 17.05 Odpowiedzi „Fa­
li 49" 17.20 Suity orkiestrowe w wyk.
Ork. Rózgi Bydgoskiej 18.00 „Dla każde­
go coś miłego" 19.00 Radiowy Express 
Wieczorny 19.20 Muzyka rozrywkowa 19.30 
„KOMEDIA" — SZTUKA APOLLA NA­
ŁĘCZ KORZENIOWSKIEGO 21.35 Ravel: 
Valses nobles et sentimentales 21.50 
Wszechnica Radiowa 22.15 REPORTAŻ Z 
IV MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU 
SZACHOWEGO W MIĘDZYZDROJACH 
22.20 Muzyka 23.00 Francuska muzyka ba­
letowa.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie
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Jest, czy nie ma i dlaczego?

Naszych sześć piekarń pracuje pełną parą — mówi kierownik Szczęsny w 
PSS. Wykorzystujemy je w 100 procentach, a nawet ponad miarę, pracują bo­
wiem na trzy zmiany. Zdolność przetwó rcza tych sześciu piekarń wynosi 22 tony 
pieczywa na dobę. Zaopatrują one około połowę mieszkańców miasta.

X
Miejski Handel Detaliczny, drugi dostawca pieczywa dla Radomia, dysponu­

je 4 piekarniami. Wypowiedź kierownika Oleszczuka jest zgodna z opinią jego 
kolegi z PSS: piekarnie pracują pełną 
dług receptur określających ściśle jego
PSS twierdzi: wypiekamy 11 gatunków 

chleba i bułek.
MHD oświadcza: wypiekamy 17 ga­

tunków pieczywa, wliczając w to wyro­
by półcukiernicze.

A jednak, coś w tym „rachunku" nie 
zgadza się. Między godziną 6 a 8 ra­
no drzwi sklepów z pieczywem do­
słownie nie zamykają się. Godiziny te 
są porą największego nasilenia ruchu. 
W tym czasie zaopatrują się w pieczy­
wo ludzie zdążający do pracy, a tak­
że gospodynie domowe. Pieczywa wy­
starcza w zasadzie dla wszystkich. Na 
półki dopływa bowiem wypiek połud­
niowy i popołudniowy.' Ale nie to jest 
powodem niezadowolenia. Konsumen­
tów radomisikiich bowiem zastanawia 
brak dostatecznego wyboru. Choć więc 
według papierowych statystyk MHD i 
PSS jest aż 17 gatunków pieczywa, 
nasz rachunek wypada nieco inaczej. 
Policzmy: chleb żytni, — jasny i cie­

mny, pieczywo pszenne tj. „gryzki" małe 
i duże, od czasu do czasu tzn. b. rzadko 
chlebki nałęczowskie, w niektórych 
sklepach i piekarniach chatki i bułki. 
Tych ostatnich jest dostateczna ilość. 
Oto „chlebospis" piekarń i sklepów z 
pieczywem w Radomiu.

Można by wyliczyć długą litanię nazw 
pieczywa żytniego i pszennego, które 
powinno być w sprzedaży. Niech jednak 
za ilustrację posłuży list ob. M. Z.:

— Bawiąc w stolicy wstąpiłem do ba­
ru mlecznego, gdzie zdumiała mnie roz­
maitość podawanego pieczywa. Podam

parą, wypiek pieczywa odbywa się we- 
rodzaj i gatunek.
dla przykładu tylko rogaliki i słodkie bu­
łeczki oraz tzw. kruszanki, od których— 
nie wiadomo z jakich przyczyn — mu- 
siał odwyknąć mieszkaniec Radomia.

Zapytuję, czy w naszym mieście są 
istotnie jakieś poważniejsze trudności w 
dostosowaniu produkcji pieczywa do ży­
czeń konsumentów?

Podobne pytania i. listy do redakcji 
spowodowały, że zajęliśmy się sprawą 
piekarń i produkcji i postaramy się dać 
odpowiedź czytelnikom a jednocześnie 
naprowadzić działalność piekarń na wła­
ściwą drogę. W tym celu odwiedziliśmy 
i sklepy i kierownictwa PSS i MHD.

Oto ich dalsze informacje: piekarnie 
pracujące na trzy zmiany starają się na­
dążać z wypiekiem podstawowego arty­
kułu spożywczego jakim jest chleb, nie 
mają czasu na „bawienie się" galanterią.

Wydaje się, że znaleźliśmy sprzeczno­
ści, które charakteryzują przyczyny bra­
ku wyboru pieczywa. Istotnie, zgodzimy 
się na to, że piekarnie wypiekają 17 ga­
tunków chleba i bułek, ale ilości ich są 
tak nieliczne i uwarunkowane zresztą 
wspomnianym brakiem czasu na „bawie­
nie się" drobnicą, że służą raczej jako da­
ne statystyczne dla wykazania się róż­
norodnością produkcji piekarń MHD i 
PSS.

ilość dla całkowitego zaspokojenia po­
trzeb miasta. Inne zagadnienie, wyku­
pywania pieczywa przez mieszkańców 
wsi przybywających do miast omówimy 
osobno.

Biorąc pod uwagę wystarczającą 
ilość mąki musimy żądać, aby kwestia 
różnorodności pieczywa, podanie go 
konsumentowi — człowiekowi pracy w 
postaci urozmaiconej i apetycznej, jako 
chrupiące buleczki-kajzerki, rogaliki, ma­
ślanki, zastała pozytywnie rozwiązana. 
Nie lekceważymy bynajmniej trudności, 
z jakimi borykają się placówki 
cze: mała ilość i przeciążenie 
słabe jeszcze zmechanizowanie 
i niezdyscyplinowanie a często 
kwalifikacje . personelu. Trzeba nadto 
zwrócić uwagę na potrzebę otwierania 
nowych punktów wypieku urządzonych 
nowocześnie i przystosowanych do ma­
sowej produkcji bogatego asortymentu 
pieczywa.

Zanim przystąpimy do podsumowani 
wniosków i możliwości usunięcia dotych­
czasowych braków w następnych arty­
kułach, pozwolimy zabrać na łamach 
„Życia" głos bezpośrednim „sprawcom" 
niedociągnięć — piekarzom, (a)

wytwór- 
pieców, 
piekarń 
i słabe

Wybieramy naukę zawodu (2)
Jak to było u kolegów w Krakowie?

„Kukułeczka kuka, gniazdka sobie szuka..." — zespół powtarza „upar­
cie" melodyjną ludową piosenkę Mazowsza. Raz w tym miejscu „nie wycho­
dzi", to znów w innym trzeba przyciszy ć, cieniować. Za każdym Jednak następ­
nym razem idzie lepiej, melodia nabiera właściwego czaru. „Kukułeczkę" wy­
brał chór technikum budowlanego Ml.i. Budownictwa Przemysłowego w Ra­
domiu na swój popisowy „numer" w programie, z którym miał wkrótce za­
prezentować się na eliminacjach w Kra kowie. Oprócz tej ulubionej dziś przez 
wszystkich melodii przygotowano kilka innych piosenek.
Robota wre zresztą nie tylko w tej 

sali, przy pianinie. Tupot nóg rozlega­
jący się w bocznych pomieszczeniach, 
świadczy o „gorących dniach" zespołu 
tamecznego przygotowującego się nie­
mniej pilnie do występów. W innym 
miąjscu ktoś z przejęciem recytuje 
wiersz Broniewskiego — Zespół dra­
matyczny taikże nie próżnuje -przed eli­
minacjami. Najwięcej jednak w:dzów 
gromadzi się na podwórku szkolnvm. 
gdzie ćwiczą uczniowie-s;ortowcy, któ­
rzy niedługo w różnych Konkurencjach 
walczyć będą o pierwsze i ' j... 
swej szkoły.

miejsce dla

X
Na takie obrazki życia 

mego natrafił każdy, kto 
dawno, przed dwoma tygodniami od­
wiedził technikum budowlane. Szkoła 

wyjechała na eliminacje urządzone po

poizailekcyj- 
jeszcze nie-

W czynie przedmiotowym

na estradzie

X
wydziale handlu prez. 
czynników decydujących 
mąki do wypieku dowie-

Zarówno W 
MRN jak i od 
o przydziałach 
dzieliśmy się, że jest jej wystarczaj/ąca

Piętnujemy „brudasów
Stan sanitarny miasta musi ulec poprawie

//

iStan sanitarny niektórych posesji 
podwórek w Radomiu pozostawia wiele 
do życzenia. Liczne upomnienia ' wobec 
właścicieli i dozorców domów nie wiele 
dotychczas dały.

Aby położyć kres brudom i niechlui- 
stwom na podwórkach, klatkach schodó 
wych i w innych pomieszczeniach posta­
nowiono nakładać na właścicieli, dozor­
ców oraz niechlujnych lokatorów |<ary 
pieniężne.

Za antysanitamy stan posesji specjal­
ne -kolegium przy wydziale społeczno- 
administracyjnym MRN wysłało 131 
wniosków o ukaranie winowajców)

W przeważnej części są nimi właści­
ciele nieruchomości, którzy nie posiada­
jąc dozorców w swych domach sami po­
winni uprzątać posesje. Na opornych na­
łożono kary pieniężne od 20 do 50 zł. W 
wypadkach niepoprawności ukaranych 
kolegium wyznacza większe kary. Wśród 
właścicieli nieruchomości ukarano Zofię 
Gregorczyk (Struga 18), Antoniego Zięt­
ka, (Staromiejska 4), Eugeniusza Jaku­
bowskiego (Stare Miasto 6), oraz Stani­
sława Michowskiego (Główna 17).

Za nieprzestrzeganie zasad higieny i 
niewypełnianie obowiązków ukarano 
również dozorców: Aleksandra Góreckie­
go z ul. Czachowskiego oraz Zimółkę z 
ul. 1 Maia 50. Komisja sanitarno-porząd- 
kowa, która przeprowadziła w dniu 21 
maja inspekcję na posesji przy ul. Sło­
wackiego 4, stwierdziła wybitne brudy 
na klatce schodowej i w ubikacji oraz 
znalazła stertę śmieci pod oknami loka­
torów. Winną za ten stan dozorczynię 
Janinę Kołodziejczyk ukarano grzywną 
pieniężną. Podobna kontrola sanitarna 
na ul. Wałowej sporządziła doniesienie 
o niechlujstwie na posesji nr 39.

Komisja sanitarna jeszcze bardziej

zwiększy czujność docierając do wszyst­
kich domów i posesji w mieście. Nazwi­
ska właścicieli domów i dozorców - bru­
dasów i niechlujów ogłaszać będziemy 
na łamach „Życia", (n)

W ramach podjętych zobowiązań w 
czynie Zlotowym, młodzież grupy robo­
czej w KB-1 przy zarządzie budowlanym 
w Radomiu zaoszczędziła od 2.V do 
l.VI br. 13.971 godzin, co w przeliczeniu 
na pieniądze dało sumę 32.609 zł.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
załoga budowy kierownika Warchoła, 
która w maju wykonała normę w 264 
proc.; załoga kierownika Kuleszy pod­
woiła swe zobowiązanie, grupa Kosmali 
przekroczyła normę o 234 proc., 
skiego o 136 proc, i Wójcickiego 
proc. (Kazet).

* © *
31 hufiec przemysłowy SP przy 

dach metalowych im. gen. Waltera 
Radomiu podjął się wykonania robót zie­
mnych przy budowlę strzelnicy sporto­
wej na stadionie Stali.

Hufiec szkolny gimnazjum teletech- 
niczno-mechanicznego i ŹWAT T-9 po­
djęły się przepracować 600 rob. godz. 
przy budowie stadionu Włókniarza

Szpil- 
o 84

zakła-
w

przyśpieszając tym termin oddania go do 
użytku. (Ol. kor.)

* © »
Młodzież z lic. Syrokomli w Radomiu 

postanowiła zniwelować 2 ha terenu 
znajdującego się w pobliżu szkoły- ce­
lem urządzenia boiska sportowego do pił­
ki nożnej, siatkówki, koszykówki. Posta­
nowiono również zbudować tor prze­
szkód, a ponadto zasadzono już 200 drze­
wek owocowych, a teren sadu ogrodzono 
żywopłotem. (W. Szw.J.

* © *
46 młodszych pielęgniarek na uroczy­

stości wręczenia odznak PCK w Kiel­
cach postanowiły w Tygodniu Zdrowia 
wygłosić po dwie, trzy pogadanki na te­
maty ’ sanitarnohigieniczne, oraz prze­
prowadzić kurs ratowników sanitarnych.

* © ♦
Drużyna harcerska prsy szkole podsta­

wowej nr 12 im. E. Orzeszkowej wzywa 
inne drużyny do współzawodnictwa przy 
budowie boiska szkoły im. Syrokomli.

(T. Proch, kor.)

raz pierwszy między szkołami tego ty- 
pu. impreza stała, się okazją do poka­
zania dorobku zespołów świetlicowych 
i sportowych szkoły.

Kiedy spytać któregokolwiek z u- 
czestników eliminacji o wrażenia z po­
bytu w Krakowie, początkowo zamknie 
je w jednym zdaniu — było wspania­
le -- ale już po chwili rozgada się na 
dobre. O zdobytym pierwszym miej­

scu, jeżeli ‘będzie tp chórzysta, o wy­
równanym poziomie jeżeli natrafisz na 
uczestnika zespołu tanecznego. O za­
służonym zwycięstwie krakowskich ko­
legów powie ten, który deklamował 
Broniewskiego.

Ten czy ów sportowiec pochwali się 
doskonałymi wynikami swei szkoły w 
rzucie kulą, dyskiem lub w biegach i zu­
pełnie dobrymi osiągnięciami w sko­
kach. Ale nie to jest najważniejsze. Naj­
ważniejszym jest nastrój i przyjęcie, z 
jakim ponad 200-osobowa grupa mło­
dzieży radomskiego technikum budowla­
nego spotkała się u krakowskich przy­
jaciół. Przyjaciele — takim serdecznym 
mianem nazywają uczestnicy eliminacji 
swych niedawnych gospodarzy, którzy 
zgotowali im piękne, pozostające długo 
w pamięci przyj'ęcie. Wspólne wieczorni­
ce, zbliżyły młodzież dwóch miast, któ-

ra żegnając się na dworcu postanowi^ 
zasłużyć na uczestnictwo w Złocic lip. 
cowym i jak największą gromadą spot, 
kać się znów ze sobą. Młodzież techni­
kum budowlanego przywiozła z elimitu. 
cji wiele dyplomów, odznak i ozdobnych' 
proporczyków za dobre wyniki i udane 
występy. To jednak nie wszystko. Imprt. 
za fwkazala, że młodzież zawodowyc) 
szkól może m:eć I ma bogate osiągnięć) 
nie tytko w przedmiotach zawodowych; 
również owocny jest wysiłek jaki po. 
święcą innym, pięknym dziedzinom.

Młoda i stale rozwijająca się szkoła, 
technikum budowlane może poszczycić 
się wynikami, tym cenniejszymi, że zdo- 
bytymi w ciężkich warunkach lokalo. 
wych. w jakich znajduje się szkoła, ; 
uniemożliwiających niejednokrotnie pro. 
wadzenie prób, ćwiczeń, czy innych prac 
pozalekcyjnych. Dla swych nowych naj. 
młodszych uczni, szkoła w przyszłym ro. 
ku przygotowuje już pomieszczenia, któ­
re umożliwią powiększenie klas pierw, 
szych do liczby siedmiu. Znacznie więc 
lepsze, niż dotychczas warunki nauki i 
praktyki 
młodzież 
garnąca 
wstępne, 
czerwca 
sprawdzianem ich zainteresowań i chpi 
kształcenia się w tym kierunku zawo­
dowym. Na razie wspólna z innymi szko­
łami przemysłowymi, a w przyszłości 
własna bursa umożliwi wielu zamiejsco­
wym uczniom uczęszczanie do szkoły, 
która wychowuje tak potrzebną inteligen- 
cję techniczną dla budownictwa, (n)

warsztatowej znajdzie liczni 
robotniczo-chłonska chętnie 

się do tej uczelni. Egzaminy 
które odbędą się przy końcu 
dla iinwowsteoniącyrh bedi

O. f owym w sporcie

Grupa ciesielska Kolarza
wykonała zobowiązania

Podjęte zobowiązanie dla uczcze­
nia Zlotu Młodzieży w Warszawie 
grupy ciesielskiej Juliana Kolarza 
zgodnie zostało wykonane. Grupa ta 
zaoszczędziła 288 rob.godz. na sumę 
ogólną 681,76 zł. (Kazet)

w*, -w. -w.
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Teatr im. St. Żeromskiego — ,,Trzydzie­
ści srebrników4* Fasta

KINA
Bałtyk — „Nędznicy" I seria — prod. 

francuskiej.
Hel — „Bonieccy górnicy", prod. ra­

dzieckiej
APTEKI

Spoi, apteka nr Q — Pi 15 Grudnia 12 
i nr 13 ul. Słowackiego 82.

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12 57

Teatr Im. St. ZeromskTego —
dzie“ — Simonowa

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

SUKCES RADOMSKICH 
LEKKOATLETÓW W KIELCACH

W ubiegłą niedzielę na stadionie 
Gwardii w Kielcach odbył się III 
etap Biegów Narodowych, oraz mi­
strzostwa województwa w 'wielobo­
jach. Zwycięzcy w poszczególnych 
konkurencjach wytypowani zostali na 
Zlot.

W Biegach Narodowych* startowało 
około 100 zawodników i zawodniczek. 
Najlepsze czasy uzyskali radomianie: 
juniorka Krystyna Aleksanderek, oraz 
senior — Jabłoński.

Wyniki
metrów _ _______
pierwsze miejsce zdecydowanie zaję­
ła znana
styna Aleksanderck (Spójnia), 
skując 
roczny
Drugie 
z SKS

800 
wygrał 
Stali Szewczyk, w niezłym czasie — 
2,16,9 min. Drugim był Morawski z 
SKS Ostrowiec — 2,17,0.

Wyróżnić należy bieg na 1000 me­
trów seniorów, w którym zawodnik 
z SKS Ostrowiec — Godzina uzyskał 
dobry czas 2,48,2 min. Bardzo dobrze 
wypad! w biegu na 3000 metrów 
Jabłoński z radomskiej Stali, który 
zdeklasował swoich przeciwników, 
uzyskując dobry czas 9:55,9 min.

ALEKSANDEREK I WYDERKO 
NAJLEPSI W WIELOBOJU

Przed Biegami Narodowymi od­
był się pięciobój męski i trójbój ko­
biecy o mistrzostwo województwa.

W konkurencji męskiej walkę sto­
czyli: Bożyk (Stal Starachowice),
Wyderko (Stal Radom) i Kowalik 
(Kolejarz Skarżysko). W rezultacie, 
pierwsze miejsce zajął Wyderko u- 
zyskując 2703 punkty, przed Kowa- 
lii.kem 2686 p. i Bożykiem 2587 p.

W konkurencji kobiet tytuł mistrza 
uzyskała Aleksanderek 
660 punktów przed 
i

techniczne. W biegu na 400 
w konkurencji juniorek

radomska Iekkoatletka Kry- 
. _ uzy-

jednocześnie najlepszy tego- 
wynik województwa — 1:09,0. 
miejsce zajęła Samulikówna 
Ostrowiec — 1,10,5 min.

m w konkuirecicji juniorów 
znany bokser radomskiej

zdobywając 
punktów przed Samulikówną 

Majewską (SKS Ostrowiec).
E. ŚLIWIŃSKI PIERWSZY 
NA MECIE W KIELCACH 
PIETRZYK NAJLEPSZYM 

SZOSOWCEM
W Kielcach odbyła się druga część

„Tak • bę-

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości Łódź, skrytka I 
163. k 727 0

Druk RS W „PRASA" Marszałkowska 3/5 
3B-1808? .

Plany Tygodnia Zdrowia
IV Tydzień Zdrowia trwać będzie 

do niedzieli 16 czerwca, włącznie. W 
ciągu tych kilku dni PCK — Od­
dział Radomski organizuje szeroką 
akcję propagandową.

W zakładach pracy prowadzone 
będą pogadanki na temat higieny 
w życiu codziennym oraz dawane bę­
dą wskazówki jak ustrzec się przed 
chorobami zakaźnymi. Krótkie poga­
danki będą wygłaszane również w 
teatrze i kinach 
przedstawienia i

W niedzielę 16 
ekipy sanitarne 
dnia zabiegów leczniczych i niosąc 
pomoc lekarską chłopom. Ponadto, w 
muzeum radomskim otwarta zostanie 
wystawa objazdowa Zarządu Głów­
nego PCK pt. „Higiena osobista 
członka PCK", (a)

przed rozpoczęciem 
6e.a.nsów.
bm. wyjadą na wieś 
dokonując w ciągu

wojewódzkich mistrzostw kolarskich 
na szosie. Startowali ci sami zawo­
dnicy, Có w Radomiu na pierwszej 
części. Startowano według losowania, 
kolejno.

Najciekawszym był wyścig na 100 
km dla zawodników II klasy. Na 
kilka kilometrów przed Kielcami w 
czołówce jadą Śliwiński z radom­
skiej Stali, Mela (Stal Kielce), Pie­
trzyk (Gwardia Kielce), Cwil (Spój­
nia Radom) i Cieśla (Stal Kielce). 
Na 4 kilometry przed Kielcami czo­
łówka rozbija się. Udaną ucieczkę 
zainicjował E. Śliwiński, który bra­
wurowo wpada też pierwszy na me­
tę. Po chwili na metę wpadają razem 
Mela i Pietrzyk. Czas Śliwińskiego 
3:07,20.

W ogólnej punktacji zwyciężył Pie­
trzyk, który w pierwszym (radom­
skim) wyścigu był pierwszy, zdoby­
wając tytuł mistrza kolarskiego na 
szosie na r. 1952.

Wyścig na 50 km wygrał Stępniew- 
punktacji 

jednak

wnież radcmiapin — Swat z Włók­
niarza, który przyjechał na metę w 
czasie 37,05.

Organizacja wyścigów sprawna, (tk)

NA „MOLO", w górach, czy na po­
jezierzu mazurskim — konieczny jest 
kostium kąpielowy. Potrzebę tę rozu­
mie dyrekcja MHD zaopatrując swoje 
sklepy w ładne kostiumy w cenie od 
50 do 90 zł.

FILM pt. „NĘDZNICY" oparty na 
powieści Wiktora Hugo, wyświetlany 
jest na ekranie kina „Bałtyk".

DLACZEGO Chodzisz boso? — py­
tała się Tereska 4-letniego Józka. — 
Dlatego, że kierownictwo handlu u- 
społecznionego zapomniało o takich 
dzieciach, jak ja i nie zaopatrzyło na­
leżycie swoich sklepów w buciki dzie­
cięce.

WŁAŚCICIEL nie mógł dostać się 
do mieszkania, a zgubione 4 b.m. 
wieczorem klucze leżały przed kios­
kiem z gazetami PPK „Ruch" przy 
zbiegu ulic Traugutta i Waryńskiego. 
Obecnie są do odebrania w redakcji 
„Życia Radomskiego" przy ul. Żerom­
skiego 46. (z. h.)

„SMAKOSZE" są zazwyczaj mab. 
cierpliwi i dlatego zapowiedź kierow­
nictwa handlu uspołecznionego o uka­
zaniu się w sprzedaży nowych gatun­
ków piwa winna być jak najszybciej 
urzeczywistniona. Tych, którzy jesz­
cze o tym nie wiedzą, informujemy, it 
w najbliższych dniach będziemy pić 
piwo ciemne „dubeltowe", piwo jasne, 
„krzepkie"—-najmocniejsze i typu pik 
zneńskiego „górski zdrój".

Apetyt już jest — teraz tylko nę­
kamy na zrealizowanie zapowiedzi.

WAKACJE za 14 dni! Ty jedziesz w 
góry? — tak, a ty? — ja nad morze. 
On jedzie z brygadą żniwną, a oni 
nad jeziora mazurskie. Takie rozmo­
wy coraz częściej słyszy się w szko­
łach.

I

Zycie Kielc
TEATR KUKIEŁKOWY „Miś" go­

ścił w Kielcach. Dzieci (i dorośli) do­
skonale bawiły się oglądając barwną

ski (S'al Bfalogon). W 
ogólnej zwycięzcą okazał 
Polak ze Stali Radom.

W wyścigu dla turystów
sie 25 km najlepszym okazał

się

na dystan- 
się ró-

Katendarzyk sportowca
Dziś, tj. 12 czerwca br. o godzinie 17 

odbędzie się w Radomiu towarzys-kie 
spotkanie w tenisie ziemnym pomiędzy 
Spójnią (Warszawa) a kołem ZS Stal (Ra­
dom). Zawody odbędą się na kortach 
przy ul. Narutowicza. Obie drużyny wy­
stąpią w swych najsilniejszych składach.

12 bm. również o g?.dz. 17 odbędzie się 
na stadionie Stali w Radomiu towarzy­
skie spotkanie piłkarskie pomiędzy repre­
zentacją Krakowa (I Liga) a reprezenta­
cją województwa kieleckiego (II Liga).

WKS — KOLEJARZ
Dziś tj. 12 bm. o godz. 17 odbędzie się 

na boisku Ogniwa mecz piłkarski o mi­
strzostwo I klasy pomiędzy WKS a Ko­
lejarzem.

Spotkanie zapowiada się interesująco.

bajkę Marii Kownackiej pt. „O Kasi, 
co gąski zgubiła".

CHCESZ zostać pilotem motoro­
wym? Chętni mogą zgłaszać się do 
zarządu Ligi Lotniczej (ul. Staszica 
14). Zajęcia teoretyczne trwają już 
wprawdzie od 15 maja, przy końcu 
czerwca rozpoczną się jednak zajęcia 
praktyczne w Masłowie. Kurs trwać 
będzie trzy miesiące.

NA ARENIE — to tytuł nowego fil­
mu produkcji radzieckiej, wyświetla­
nego na ekranie kina „Moskwa".

NOW.E papierosy „Sport" (po 14 gr. 
za sztukę) i „Dukat" (po 25 gr. szt.) 
są w sprzedaży we wszystkich kios­
kach i sklepach, sprzedających wyro­
by tytoniowe. W najbliższym czasie 
ukażą się w Kielcach papierosy 
„Wczasowe" (po 18 gr szt.).

D. Z. koresp.

Sport w now, koz:emckini
W Zwoleniu rozegrano mecz piłki 

nożnej o mistrzostwo klasy drugiej 
pomiędzy Unią Garbatka a LZS-em 
Zwoleń. W przedmeczu juniorzy tych 
zespołów zremisowali 1:1 (1:0). Se­
niorzy LZS-u pokonali Unię 6‘.1 (2:1). 
Bramki dla LZS-u zdobyli Wrześ­
niewski — 3, Iwański, Pokorski i 
Grzybowski po 1. Dla Unii — Kotas. 
Sędziował poprawnie ob. Grabowski

W Kozienicach Unia Pionki pokO' 
nala miejscową Gwardię 6:2 (0:2).

Dzień sportu w Zwoleniu rozpocr 
nie się akademią, na której zostań; 
wręczone odznaki SPO, dyplomy a 
działalność sportową, oraz nagrody 
zdobyte na zawodach lekkoatletycz­
nych. Młodzież szkolna da pokai 
gimnastyczny i taneczny. Sekcja mo­
torowa organizuje wyścigi uliczne, 
sekcja lekkoatletyczna zaś zawody t 
mistrzostwo Zwolenia; piłkarze roze­
grają mecz pomiędzy prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej a GS- 
Zwoleń. Następnie odbędzie się meci 
siatkówki. Na zakończenie przewi­
dziano zabawę sportową. (K.W.).

0 DZIELNYCH DZIEWCZĘTACH Z OZPO
Urocza, czasem wąska, o urwi­

stym brzegu, to znów łagodna 
i szeroka rzeka Kamienna towa­
rzyszy ludziom ciekawie wygląda­
jącym przez okna wagonów od sa­
mego Skarżyska. Wysiadłem w Os­
trowcu’ i spojrzałem na rzekę z 
pomysłowo skonstruowanego, wi­
szącego mostu. Kamienna ominęła 
zgrabnie uroczy, pełen przekwitłe­
go bzu park i całą, nowo budują­
cą się część miasta „na górce". 
Wieczorną ciszę przerywały tylko 
głosy wirujących na karuzeli dzie­
ciaków...

KOBIETY, KOBIETY, KOBIETY
Prawie cały następny dzień prze­

siedziałem w Ostrowieckich Zakła­
dach Przemysłu Odzieżowego. Gdzie­
kolwiek miałem okazję zajrzeć, czy 
to do sal warsztatowych, czy też do 
biura, widziałem same kobiety.

— Mężczyzn można u nas na pal­
cach policzyć — powiedziano mi w 
radzie zakładowej składającej -się 
wyłącznie z... kobiet. W portierni u- 
rzędowała kobieta, kobiety wypełnia­
ły sale produkcyjne. Odpowiedzialne 
funkcje majstrów i brygadzistek 
spełniały również kobiety. Nie zdzi­
wiłem się więc, gdy pytając o tech­
nologa przedstawiono mi sympatycz­
ną blondynkę. Ciekawostka „kobie­
cego królestwa" w Ostrowieckich Za­
kładach Przemysłu Odzieżowego na­
biera właściwych rumieńców, gdy; 
mówi się o pracy zakładów. W chwi­
li obecnej odbywa eię szczególnie

Lostra walka o Diany produkcyjne za-

i kładów, o nowe sztuki odzieży. Ro­
botnice, które na ogólną ilość zatru­
dnionych prawie w 80 procentach 
niedawno przybyły do zakładów, 
prowadzą niemniej zaciętą walkę przy 
pomocy brygadzistek i majstrowych 
o zdobycie kwalifikacji, opanowanie 
nowych systemów pracy. Majstrowe 
i brygadzistki, szczególnie teraz, pra­
cują, nad zespołową organizacją ro­
boty) Jeszcze w 1948 raku Ostro­
wieckie Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego mieściły na jednej skromnej 
sali 80 nożnych maszyn starego ty­
pu. W 1950 roku przeprowadzono tu 
poważne inwestycje, kilka miesięcy 
temu zaczęto organizować drugą 
zmianę, wprowadzono nowoczesne 
maszyny o mechanicznym napędzie, 
ale jednak mimo to 
dążyć za planem...

— Na przestrzeni 
lat plan w naszych 
nia się jak kameleon — żartuje je­
dna z brygadzistek. — Do roku 1951 
nie wykonywano planów w ogóle, w 
drugim półroczu „udawało się", ale 
czwarty kwartał znów wykonano w 
90 procentach. W roku bieżącym sy­
tuacja zaczęła się poprawiać. W sty­
czniu „zrobiono plan" w 105 procen­
tach, w lutym w 111,7 proc., a w 
marcu nawet w 113,8 proc. To wszy­
stko nie pociesza jednak ambitnej za­
łogi, sukcesy nie upajają nikogo, wia­
domo bowiem, że istnieje jeszcze pe­
wne „zło" — słabo opanowany przez 
całą załogę, pierwszy raz w Polsce 
zastosowany w Ostrowcu system pra­
cy tzw. „Synchro".

trudno było na-

ostatnich dwu 
zakładach zmie-

SYNCHRO
Decyzją Centralnego Zarządu Za­

kładów wprowadzono nowy system 
pracy -- „synchro", opracowany na 
wstępnych wskazówkach inż. Kra­
marza. Z ośrodka doświadczalnego 
Warszawskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego przysłano do Ostrowca 
celem zainicjowania nowego systemu 
pracy technologa. Nie nadesłano na­
tomiast dokumentacji, żadnej instru­
kcji, a powodzenie przyjęcia się no­
wego sposobu produkcji zdano na ła­
skę losu. Nowy styl 
bardzo różni się od 
systemie „synchro" 
się np. kołnierzyki, 
części koszuli, które 
do montażu. Przy taśmie, powstają­
ca sztuka odzieży opuszczając każde 
nowe stanowisko 
realniejsze kształty, 
jąc, jak tu, do tworzenia 
niepotrzebnie dużej ilości 
fabrykatu.

Trzeba więc było przede 
opanować nową technikę 
wzmóc kontrolę brakarską, całą czuj­
ność aparatu technicznego skupić na 
skoordynowaniu poszczególnych eta­
pów produkcji.

Walka o zsynchronizowanie produ­
kcji trwa, i ona to, w pewnych okre­
sach częściowo 
niepowodzenia 
miesięcznych.
„synchro" jest 
brze jest, gdy 
nowisk „spływa 
i ta sama ilość' wszystkich elemen­
tów szytej sztuki Najczęściej jednak, 
któryś tam oddział się spóźni i... po­
stój. Dzielne dziewczęta z OZPO po­
stanowiły ostatnio, wzorem innych 
zakładów odzieżowych w kraju,

pracy oddziałów 
„taśmy". Przy 
oddzielnie szyje 

mankiety i inne 
z kolei wędrują

przybiera coraz 
nie dopuszcza - 

się, często 
tzw. pół-

wszystkim 
pracy,

nieudana, powodowała 
w realizacji planów' 
Opanowanie systemu ; 
bardzo trudne. Do-, 
z poszczególnych sta- 
“ do montażu jedna

wprowadzić u siebie metodę pracy 
inż. Kowalowa.

KORZYSTNA ZMIANA
Ale ruch „kowalowców" jest do­

piero w przygotowaniu. Przyjrzyjmy 
się więc, jak na poszczególnych sa­
lach OZPO, wśród pochylonych nad 
maszynami dziewcząt wre walka o 
dzienne, dekadowe, miesięczne, aż 
wreszcie kwartalne i roczne plany 
produkcyjne. Taka „gra"•toczyła się 
niedawno o dwie szwaczki — Mie­
czysławę Siurę z operacji 13-tej sali 
nr 1 i Janinę Bednarską z operacji 6. 
Siura 6lebncwała pasy a Bednarska 
pracowała przy pierwszym zszywa­
niu nogawek junackich spodni. Obie 
nie wykonywały normy i — jak to 
się popularnie wówczas na zakładzie 
mówiło — „zawalały robotę sali".

Spełniono któregoś dnia życzenia 
tych dziewcząt pragnących zamienić 
się na funkcje i okazało się, że wca­
le dobrze dają sobie radę. Już po 
kilku dniach pracy na nowym stano­
wisku Siura szyła nie jak dafrniei 
80 sztuk odzieży lecz... 220, a Bed­
narska zwiększyła swoją wydajność 
o 15 procent.

Jeśli usłyszycie o najdrobniejszym 
nawet wypadku zlikwidowania „wą­
skiego gardła" to będzie to zarówno 
zasługą dzielnych szwaczek, jakibry- 
gadzi® tek. Większość brygadzistek 
i majstrowych (o przecież niedawno 
przeszkolone szwaczki — dziewczęt* 
z okolicznych wiosek: Halina PIO­
TROWSKA, dzielna majstrowa OZPO 
pracowała przed przyjęciem do fa­
bryki u krawcowej na wsi, Genowefs 
OLEK pochodzi z biednej rodziny 
chłopskiej z iłżeckiego, Regina CHU- 
CHMAŁA przyszła do fabryki bu 
żadnych kwalifikacji...

Tadeusi Zimecki


